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D r. a Ł ^ K S ą  N D feR  Y O G K j .
B iu ra  re d n k e y i: ul. Sykstuaka 1. 40, )"~piątró 

otwarli od godz. 10 rano do godz. 1 w połud. 
E .U t a  X<tmln a trH ,> l,. ul. Koperniku 1. 

parter (sklep), otwurt" od jfodi. 9 rano do "> wir- 
uzorcin bez przerwy.

Pneilpłftta n a G a z e t ę  5,'aroilową“  
w yn o si:

we Lwowlo :
miesięcznie a kor
kw-ar.alnie o  ..
półroczu,e l 2

ca frunie
54)

aa prowincji :
9  kor, W
7 ., BO lO  kor.

. ib  ,  -  „ 2 1  „ -  „
L- zmia1'? Mdrrsu dopłaca się Sfllial.

)i raz z T y g o d n ik ie m  m ó d  i pow(eAvd“
kwart ilnie w  Lwowie & kor. łtl h

„ na prowineyi 9 „ 90 „
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal. mies.ęcznie.
Nulu*!- kosktuje 8 h a l , na prowineyi 10 h.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et)

wychodzi o godzinie G tej wieczorem.

OGŁOSZENIA i P B Z E O P Ł A T E
przyjm ują: » -■  L w ow ie! * d a b is tr -e y r  ..Gazety 
Naród >vej‘ i ulica Kopernik.- '/ i biuro Sokołowskiej 
Pzsjż Hans ' a,ia : w e  V ri .  a .iln  'laasenstein & 
1 ocler /Otto Mass) Wahliiscfigasse 10 — Eudoli 
Mosse Sciierstadte 2 — A. Oppelik Grunanger-asse 
1'.' — M. Hukes Naehf.: Mai. Angenfeld & Emerich 
i e.-sr.ei G 'AbHin-ile Nr n. -challek W ollzeile 11. 
J Danneberg, II. Fratersrrass* o ; ; A d olf G: nlaw- 
ski VI. Getreidemarki Nr : w  B n d a p e s c e i e s  
Jrnusz eopold JflT Eiisahetb' ing ó t ;  we F r a n k *  
l u r c i e  n. M .: Haiwenatein & Vogler i G. Faube 
£  Com; .: w P a r y ż u :  ' .  Adaio Giborowski 37 
nie de Yarennfe ^"aris: w  W a m a w k  ‘ eich- 
m iiTin & F r e o S łr .

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia) i w y -  
cza|ne na jednoszpaltow y wiersz drobnym dru­
kiem lub jego m ie js^  20 bal. — K a d e s l a ^ r  za 
wiersz lub jeg o  miejsce 60 hal. — G łw fa] p n b l i *  
c z n o O c i  za iersz lub jeg o  m iejsce 1 k o r — P r y ­
w a t n a  k a r e i p o u d e u e y a  6 hal. od .ty ra n .

Od wydawnictwa.
Zorganizowaliśmy w ten sposób natze 

wydawmotwc, że G ,\cta U^arorZwa wychodzi 
dopiero o g o d z i n i e  6 . w i e c z o r e m  i w 
ter spojób przynosi wiadomości o wszystkiem, 
oo w ciągu całego dnia zaszło. .Nasz korespon­
dent wiedeński w poroznmieniu z tamrei- 
szom ogóluem biurem telegraficznem, w o 
s t a t n i e j  c h w i l i ,  t u ż  p r z e d  w y j ­
ś c i e m  n u m e r u ,  t e l e f o n u j e  n a m  j e ­
s z c z e  o o s t a t n i c h  w y  p c :1 k a c h. Czy­
telnik więc we Lwuwi ■ jeszcze tcgu samego 
wieczora raa przegląd wypaaków z dnia ca­
łego, czytelnik na prowineyi zaś zaraz naza­
jutrz rano i w (ej szybkości informowania 
nikt nas uprzedzić nie jest w stanie.

Miesięczna prenumerata Gaeeh.i £AQarudotvej

wynosi  w- Lwu ’ ie zir. (2 korony)

na p r o w i n e y i  zaś z przesyłka pocztową

1  itr .  f i . 5 ci.

ezyli 2 kor. 50 groszy, a kwartalnie S  zł. 715 ct. 
•zy li 7 kor. 60 gr., półrocznie 7  zł. 5 0  e t , 

czyli 15 kor 
Na podstawie układu z warszawskiem 

Towarzystwem akcyjnem artystyczno-wyda- 
wniozem mogą abonenci Gn\. Nar. otrzymywać

„Tygodnik mód i powieści”
zawierający : kolorowe ryciny, arkusze z kro­
jami i wzorami robót kobiecych, dział litera­
cki, obejm ujący beletrystykę, sprawozdania 
krytyczne z literatury własnej, ruch umysło­
w y obcy, kw esty ! społeczne etc., oraz dodatek 
powieściowy w osobnych arkuszach za baje* 
cznie niską d o p ł a t ą  1  zł. 8 0  ct kwartal­
nie, a 8  zł 4 0  ct półrocznie,

Prenumeratę nadsyłać należy pod adre­
sem : A dm inistracja Ga^ełf J^jzrodon ej we
Lwowie, Kopernika 7.

„Notu proprio“ Piusa X.
Pismo Ojca św. z d. 18, bm. posiada 

formę takzwanego motu proprio, to znaczy że 
jest to akt, nie jakimś wnioskiem spowodo­
wany, tylko pochodzi z własnej inieyatywy 
papieżi Pius X . czuł się spowodowanym do 
orzeczenia o powstałych na nowo sporach co 
do teeryj i akcy. demokratów chrześcijańskich 
i udzielenia wskazówek, śoisJyoh, jasnych z 
dodaniem dokładnych przej isów wykonaw­
czych.

Akt papiezki rozróżnia jednak między 
chrześcijańskimi demokratami i katolikami 
W łoch a innych krajów Jedne ustępy odno­
szą się wyraźnie tylko do W łoch —̂ reszta 
ma cechę powszechną i obowiązuje wszyst 
kich w ogóle demokratów chrześcijańukieh i 
katolików całego światu. Pius X. powtarza i 
tem zatwierdza a oraz wpąJa fundamentalne 
prawidła nauk Leona X III., zwłaszcza co do 
spraw socja lnych, zbierając je  w dziewiętna­
stu paragrafach tak, aby żadna wątpliwość 
miejsca nie miał«

W tym celu powołuje się Ojciec św. na 
odbyty niedawno, wiadomy kongres katolików 
włoskich w Bcmonii, który zjednał sobie Jego 
aprobatę i poparcie i pod wieloma względami 
bardzo chwalebnie się przedstawiał Niesi.ety 
wybuchły tam oraz spory, któreby, jeżed 
wczas nie zostaną stłumione, mogłyby roz­
szczepić i mniej skutecznerr uczynić siły

Ojciec św. zaleca przedewszystkiem zgo­
dność umysłów, aby odnoszące się do prakty­

cznego ruchu katolików uchwały zgodnie za- 
pauuły „Nie możemy przeto milczeć. Ponie­
waż rozmaite zdania na polu praktycznym 
bardzo łatwo na pole teoretyczne się prze­
noszą, podczas gdy przeciwnie w teory i ko­
nieczne oparcie mieć pow inne: pofrzebnem
jest zebranie zasad, wedle których cała czyn­
ność katolików w życiu publicznem musi byó 
pro* adzoną".

Dlatego podaje Pius X. ustępy z ency­
klik Lema X III. ca  do sprawy socja lnej i 
ogłaszi j jako zasadnicze prawidła dla pu- 
blif znegu działania ludu chrześcijańskie o; 
Tprzepisów )ych uiuszą się stale trzymać 
wszyscy katolicy". Z tych aitykułów powta­
rzamy te, które m< ją znaczenie powszechne.

1 Fpołecznośó ludzka, jak ią Bóg stwo 
rzył, jest złożona z żywiołów nierównych, 
taksemo, jak nierówne są członki ciała ludz­
kiego ; zrównać ich niepodobna, prowadziłoby 
to do zburzenia społeczeństwa.

2 . Równość rozmaitych członków społe­
czeństwu polega jedynie na tern, ze wszyscy 
ludzie od Boga (Stworzyciela pochodzą, ze 
wszyscy są przez Jezusa Chrystusa odkupieni 
i źe wszystkich dokładnie w miarę ich io 
bryuh i złych uczynków Bóg sądzi i albo w y­
nagradza albo karze

3. Z  tego wynika, że wedle urządzenia 
Bożego w społeczeństwie ludzkiem są zw erz- 
chnicy i poddani, pracodawcy i robotnicy, 
bogaci i ubodzy, uczeni i nieuczkowie, zna­
mienici i pospolitacy, którzy wszyscy, więza 
mi miłości zespoleni, nawzajem wspierać się 
powinni, aby dójśe do swego ostatecznego 
przeznaczenia w niebie a tutaj na ziemi do 
pomyślności matorylnej i moralnej.

4 Co do dóbr tej ziemi, przysłużą czło­
wiekowi nie tylko proste prawo użytkowania, 
jak zwierzęciu, ale oraz prawo do trwałego 
posiadania własności i to nie tylko co a i 
tych  rzeczy, które się zużywają pizez u- 
źytkowanie, ale i co do tych, które się przez 
użytkowanie nie zażywają.

5. Własność prywatna jest pod każdym 
względem, czy to jako pracy mb procederu, 
czy też jako przeniesienie lub darowizna pra­
wem naturalnem i każdy może nią rozumnie 
wedle swego upodobania rozporządzać.

6 . Przy godzeniu sporów między ubogim, 
a bogatym właściwem trzeba rozróżniać między 
ooowiązkami sprawiedliwości a miłości Jeżeli 
sprawiedliwość uie jest naruszoną, to odpada 
prawo do pretensyi.

7. Robotników i nie posiadających obo- 
w 'snują rmśtępuiace. .11X6)W-; rp” *w iid liw ości; 
spełniać w zupełności i wiernie pracę swo 
bodnym układem i wedle słuszności um ó­
wioną, nie wyrządzać żadnej szkody mien.u 
ani osobie pracodawcy, w obronie swego pra­
wa wstrzymywać się od gwałtów i obrony 
nigdy w rokosz nie zamieniać.

8 . Na posiadającym i pracodawcy ciężą 
następujące obowiązki sprawiedliwości: w y­
płacać słuszny zarobek robotnikowi, nie wy­
rządzać szkody jego  zaoszczędzeniom czy to 
przemocą czy chyfcrością, wyzyskiwi niem 
otwartem ilbo ukrytem (lichwą), dozw' Jifl mu 
swobodnego czasu do spełnienia jego  obo­
wiązków religijnych, nie narażać go na zgu 
bne pokusy i niebezpiet zeństwa, nie podko­
pywać w mm poczucia fam ilijnego i •. mysiu 
oszczędności, me wymagać robót niezgodnych 
z siłami, wiekiem i płcią robotników.

9. Obowiązkiem miłości bogaczy i klas 
posiadających jest wedle przepisu owangiedi 
wspierać ubogich i potrzebujących pomocy. 
Jest to obowiązek tak ścisły, że wedle słów 
Chrysrusa speoyalnie co do tego będziemy 
musieli zdawać sprawę w dniu Sądu.

10 Ubodzy nie mają się wstj dzić swego 
ubóstwa ani też odrzucać miłosiernego daru 
bogacza, bacząc przedewszysthiem na ->.hry- 
stnsa Zbawiciele, który mógł się n rodzić 
w bogactwach, ale ubogim się uczynił, aby 
uczcie ubóstwo i nieporównanemi uposażyć 
je  ze sługami dia nieba.

11. Do załatwienia kwestyi robotniczej 
mogą się przyczynić pos.edacze i robotnicy 
za poro ot ą urządzeń do niesieni i pomocy do- 
trzebującemn tudzież przez obu kl»s zbliże­

nie się i zespolenie. Taniemi urządzeniami są 
towarzystwa wzajemnego wsparcia i pomocy, 
rozmaite prywatne instytucje ubezpieczeń, 
urządzenia ochronne dla młodocianych robo­
tników, a przedewszystkiem stowarzyszenia 
rękodzielnicze i robotnicze.

Dalej zaleca Pius X . pisarzom kato­
lickim. aDy we wszystkich rzeczach, odno­
szących się do interesów religijnych i czyn­
ności Kościoła ulegali, jak wszyscy wierni, 
swoim biskupom i papieżowi, aby nie wyprze­
dzali decyzyi Stolicy a p ost, aby wreszcie 
pisma swoje, odnoszące się do wiary, etyki 
chrześcijańskiej i naturalnej, przedkładali 
przed ogłoszeniem ordynaryatowi, któremu 
też duchowni nawet swoje czysto nrukowe 
prace przedkładać powinni.

Wreszcib 19. mają się pisarze katoliccy, 
broniąc sprawy klas nie posiadających i ubo 
gich, wystrzegać sposoou przemawiania, który­
by w ludzie mógł wywołać wstręt do klas wyżej 
stojących. Nie powinni mówić o upośledzeniu 
a wymogach sprawiedliwości tam, gdzie ty l­
ko o miłość chodzi. Niechaj ewszem pamię­
tają, że Jezus Chrystus chce wszystkich lu­
dzi zjednoczyć węzłem miłości wzajemnej, 
która jest udoskonaleniem miłości i obowiązek 
pracowania ku wzajemnej pomyślności w so­
bie zawiera

W końcu powiada Ojciec św., źe gorąca 
przemowa na nic się nie zda bez dobrych 
przykładów Charakt rystyką wszystkich u- 
cze^tników wszelakich urządzeń katolickich 
powinno być jawne wyznawanie wiary, ży ­
wot świątobliwy, czystość oby czajów, sumien­
ne spełnian-e nakazów Bozycl 1 Kościoła. A  
to dlatego, że jest to obowiązkiem każdego 
chrześcijanin^ a po wtóre dlatego, rżeby i 
przeciwnik się strachał, gdy nic złegc do po- 
wiedzedzenia o nas niema.

Kilka cyfr ze statystyki.
Ogól ne.

Niedawno kraj. biuro statystyczne w y­
dało „Podręcznik statystyki Q-alicyi“ , do któ­
rego przygotował m at-iyi.ł dr. G. Yiebig. 
Z  pracy tej przytaczamy kilka dut

L u d n o ś ć  krajów reprezentowanych w 
radzie państwa wynosiła dnia 31. grudnia 
1900 roi d 26,160.708 (12,852 693 mężczyzn i 
13,298.010 kobiet) W G a lic ji 7,315.939 
(8,618.933 mężczyzn i 8,697.006 kobiet). W  ca­
łych Au"fro óf\406 267 (92,4-^4 845
mężczyzn i 22.9/0,417 kobiet).

Wedle w y z n ani a jest w Austryi (kra­
je reprezentowane w radzie państw a): 20,662,375 
rzym. kat.. 3,134.439 gr. kat., 607.462 gr. 
wsch., 494.011 protestantów, 1,2'.34.899 żydów 
i 27.b22 innego wyznania Katolicy łacińscy 
stanowią więc 79 procent, gr. kat 12. W  Ga- 
licyi je s t : 3.352.044 rzym. kat.; 3,104.103 gr. 
kat.. 811.371 żydów, 2.352 gr. wschód., 45.331 
protestantów i 738 innego wyznania.

Wedle n a r o d o w o ś c i  (język towa­
rzyski) jest w Austryi: Nmmców 9.170.939. 
Czechów. Morawców t Słowaków 5 956.397, 
Polaków 4,259.152, Rusinów 3,375.576, Sło­
weńców 1 192T.780, Serbów i Km itów  711.380, 
Włochów 727.102, Rumunów 230.963, W ęgrów 
w Austryi 9.516. W Gf licyi używa języka pol­
skiego 3,988.702 ruskiego 3,074 449,' niemie­
ckiego 211 752, czestiego 9.014, słoweńskiego 
1 '7, serbskiego 28, włoskiego 123, rumuń 
skiego 508.

Dmie c z y t a ć  i p i s a ć  w całej Au­
stryi 16.211.272 f ')2 prc.), tylko czytać 753.074 
03-9 prc.)j analfabetów jest 9.186.362 (35 I 
prc ). W  Galieyi umie czytać i pisać 2,208.205 
(30 2 prc), tylko czytać 442.015 (6 prc,), anal 
fabetów jest 1,655,689 (63 8 prc.). Większą 
dość analfabetów potiada tylko Bukowina 
70-i  prc. i Dalmacja. 76 6 prc W Czeonach 
jest tylko 17 prc. analfabetów, na Ślązku 22 
a najmniej w Tyrolu, bo jedynie 16 7 prc.

M a ł7ż e ń s t w  było w roku 19 'G' w ca­
łej Austryi 213.886 czyli 8*19 na 1000 ludno­
ści Najwięcej małżeństw b,Tło w Galieyi, bo 
63.496 (8.70), następnie na Slązku, 8‘59, w Xu-

stryi dolne; 8*66 a najmniej w Kary n ty i, bc 
tylko 6 09 ne tysiąc. i

Również u r o d z e ń  najwięcej było! 
w Galieyi, bo 322.844 fcj. 44 25% na 1000 lud-: 
ności; w całej Austryi było urodzin 965.883 
tj. 36‘99% na 100C ludności.

Ale i pod względem ś m i e r t e l n o ś c i  
najw yższy procent by? w Galieyi. W roku 
19oG zmarło bowiem w całej Austryi 657.196 
tj. 25.17 procent na 1000 ludności a z tego w 
Galicy' 200.926 tj, 27'54 procent na 1000 lud­
ności Pod względem śmiertelności następują 
po Galieyi Siązk 27-30) i Dalmacya (27'25) i 
Istrya (27 02). Najmniejsza procentowo w Au- 
stry. dolnej (21'88) a jeszcze mniejsza w Vor- 
albergu (21 '75).
S t o s u n k i  k o ś c i e l n e Gt a 1 i c- v i.

Z  końcem roku 1900 było w Galieyi 
3,425,721 r z .  k a t .  w y z n a w c ó w  a to: 
w ayecezyi lwowskiej 759.688, w krakowskiej 
823.295, w przemyskiej 1,050.798 i w tarnow­
skiej 791,990. Prym tedy trzyma dyecezya 
przemyska, potem idzie k rakowska a naj­
mniej liczy wyznawców rzym. kat. dyecezya 
lwowska Księży świeckich w roku !9<J0 było 
1858 a to: 503 w decyzyi lwowskiej. 440 w 
krakowbkiej 525 w przemyskiej, a 383 w tar­
nowskiej.Na jeunBgo tedy duszpasterza wyoa- 
dało wyznawców rz. kat. w dyecezyi tarnow­
skiej aż 295", przemyskiej 2000, w krakow 
skiej 1870 a w wowtkiej 1510. Parufij było 
863 a to w dyecezyi lwowskiej 225. w kra- 
kuwskiej 177, w przemyskief 282. w tarnow­
skiej 179. Klasztorów męzkich było w całej 
Gaiiuyi 97 z 572 zakonnikami, 827 klerykami 
i 499 braciszkami a to: w dyecezyi lwow­
skiej 40 klasztorów. 198 księży, 49 kle­
ryków, 147 braciszków; w krakowskiej 26 kla­
sztorów, 197 księży, 157 kleryków i la4 bra­
ciszków; w przemyskiej 25 klasztorów, 136 
księży, 89 kleryków i 129 braciszków; w tar­
nowskiej 6 klasztorów, 41 księży, 32 klery 
ko w i 39 braciszków. Klasztorów żeńskich by­
ło 3x3 z 3.101 zakonnicami a to: w dyecezyi 
lwowskiej 129 klasztorów z 1.107 zakonnica­
mi, w przemyskiej 80 z 551 zakonnicami i w 
tarnowskiej 42 z 278 zakonnicami.

Znacznie lepiej przedstawiają się sto­
sunki K c  ś c i o ł a g i -k a t., bo na 2,968.117 
wyznawców było 2 334 księży, a aż 1.853 pa­
rafuj; czyli tyle parafij ile było w ogóle rzym.- 
kat. księży a księży gr.-kat było więcej nie­
mal o 509, aniżeli rzym.-kat. Podcz-s gdy na 
1  księdza rzym.-kat. wypadało od 2.0 <6 do 
1.51G wyznawców rzym  kat., to d »  1 księdza 
gr kat. wypada jedynie od 1.675 do 1.144 
wyznawców gr.-kat. W  dyecezyi lwowskiej 
jest 751 parafij gr.-kat. z 946 księżmi gr -k., 
w przemyskiej 686 parafij z 873 księżmi gr.- 
kat , a w stanisławowskiej 416 parafij z 516 
księżmi gr.-kat. Klasztorów męskich mają 
Rusini w całej G&licyi 16 z 67 zakonnikami 
i 15 klasztorów żeńskich z 83 zakonnicami.

O b r z ą d k u  o r m . - k a t .  w Galieyi 
wedle spisu r. 1900 było 1552 wyznawców, a 
na to 16 księży i 8 parafij.

E w a n g i e l i k ó w  wyznania augs­
burskiego było 40.000 z 6 proboszczami i w y­
znania helwecbiego 5 327 z 4 proboszczami.

Ż y d z i  w liczbie 811.371 oodzieleni 
byli na 257 gmin wyzuaniowych i 59 ra­
binów.

Sprawy polityczne.
iadomości w s p r a w i e  b a ł k a ń ­

s k i e j  dają pnę streścić tak, że Porta ciągle 
bawi się w sztuczki przewlekania, ale bez 
wrdokćw powodzenia ani Wiedeń, ani Pe­
tersburg nie dadzą się zbić z drogi obranej. 
Na każdy zaś sposób możliwość starcia j  a- 
p o ń s k e - r o s y j s k i e g o  jest duleko 
bliższą, niż ponowny wybuch na, Bałkanach 
Św.at polityczny nic nie umie powiedzieć 
pewnego o rokowaniach, o notach rosyjskich 
i japońskich; brzmienie ich znają tylko obaj 
monarchowie i doradcy ich przyboczn i, tu­
dzież gabinet angielski, info-m owany z Tokio — 
zresztą ścisła tajemnica, niebywała w no­

wych czasach, pokrywa akcyę obustronną 
i telegramom z Japonii, Londynu, Paryża 
i Berlina rozpuszczanym, żadnej na razie 
wiary dać nie podobna —  jedne brzmią wido­
kami załatwienia pokojowego, inne bardzo 
Donuro opiewają.

Zdaje się, że Kosya pragnie uniknąć 
wojny, ale i Japonia nie rze bądź co bądź 
do niej — jest wszelako co do Korei dla Ja­
ponii pewna gran ca, po za którą na żadne 
nie zgodz’ się ustępstwa dla Kosy . Japonia 
chce utrzymać się przy swo.m wpływie na 
Koreę, a jeżeli się nie uda spowodować R o- 
syi do ustępstw, to apelacya pójdzie do orę­
ża. I bardzo być może, iż Rosya dobrowol­
nie zrzecze się swojej jn ż  uzyskanej tam 
przewagi. W ojna z Japonią jest sprawą nie­
bezpieczną ; klęska Rosyi zniszczyłaby je j 
pozycyę w A zyi wschodniej i odbiłoby się to 
oraz na polityce europejskiej — na tem po- 
legają zapatrywania optymistyczne.

Ziemie polskie.
W a r i n m  24. grudnia.

(Zawsz-: to sumo. — Wszelkie zmiany tik sys -mu, 
jat urzędników. tylko ni euspraw.e dliwienemi
mi-7.' nkaof. Kto r ,idzi Kos/ą? -  Słów kilka 
na ten te mit. -  Przykłady — Sprawa Arnolda.

— Sprawa s.dziigo Bekiet.iwa.)
Zawsze jeano i to samo... Ciągle nadzie- 

j t  nadzwyczajnych reform, sprzeczne pogło­
ski o zmianach wybitnych osobistości w sfe­
rze wyższej adm inistracji państwa — a w 
gi-uncie nic się nie zmieuia.

Zresztą, wobec systemu, który ma zostać 
niewzruszonym, bo, rządzi państwem zasidni- 
czo, zmian takich by u nie może a oczekiwa­
nie ich jest wiekową utopią, nigdy nie spra­
wdzającą się nadzieją, tak dla nas, jak a lt  
wszystkt h innych, berłu „białego cara“ z do­
brej woli lub z musu poddanych. Od wieku 
a więc od chwili, kiedy na Zachodzie k u lk o ­
wać zaczęły idee wolności osobistej, sprawie­
dliwości bezwzględnej praw człowieka itd. 
Krzewiciele tych haseł rodzili się bujnie i pod 
despotycznym rządem rosy; skim, pod władaą 
zapleaiiałego, zdemoralizowanego, przeku me­
go a nieuczciwego systemu czyuownictwa, 
będącego zAwsze, tak dziś, jak  dawniej, jed y ­
ną prawdziwą rządu tego podwaliną. Za wy­
znawanie tych haseł, objawiane zbyt głośno, 
za chęć zerwania z taką wschodnio-mongolską 
tradycyą, cierpieli, guili w kazamatach, marli 
w lochach syberyjskich lub umierali, nie tyl­
ko nasi polscy wygnańcy, zesłańcy i skazań­
cy, ale w równej mierze i rosyjscy.

Lermontow zmarł na wygnaniu, dał szy­
ję  pod powróz oprawcy R ylejew  Pujzkin tu­
łać się musiał przez lat kilka w stepach, 
rierzei poszedł na w /gnanie — a z nimi 
setki tysiące innvch. Dzisiejsze Oswobo^djenie, 
wychodzące w Sztutgardzie a uważane i bę­
dące istotnie wyrazem pragnień pewnej czę­
ści społeczeństwa rosyjskiego i to jego  czę­
ści najlepszej i najinteligentniejszej, jest ood 
pewnym względem następcą dawnego z przed 
40 laty Herzenowskaegu Kutamłd. Nie tak 
skrajne, nie tak rewolucyjne, jak  Kątakoł żą­
da jednak tak samo jak  on reform, zmian kn 
lepszemu, samorządu, jako podwaliny przy­
szłej rmrezentaoyi narodowej, ograniczenia 
samowoli niesumiennego czynownictwa i t. d. 
Dzisiejsi reforma!orowie. umysły niezależne 
i głębokie jak  Tołstoj, jak  Gorkij, nie ida 
wprawdzie na wygnanie, jak ich poprzednicy, 
nie cierpią wprost bezpośrednio, jak  tamci — 
ale głosy ich, choć z nimi sym patyzują t y ­
siące, bô  zarówno z nimi czują potrzebę, ko 

S oieezność zmian, reform i poprawy, pozostają 
j tak samo wołaniem na puszczy, bez żadnego, 
i istotnego rezultatu..

•>' gruncie, na prawdę, pozostało wszy- 
i 3tko tak samo Nr czele państwa stoi reąd 
i'cent*airy, trzymający na pozór nici władzy 
: w swym ręku, choć scentralizowanie takie, 
I z powodu nadmiernej rozległości dzierżaw 
; rosyjskich, jest wprost niepodobieństwem 
(Jentralny ten rząd gmatwa się w formalno-

r j

Jffój intenrfew
ze słynnym reporterem X. Y.

—  H alle !
— Hallo!
— Czy pan X  i . rf
—  la k , to ja. Czego?

To ja . Tomir Dorsza!
— Masz babo redutę! Czegóż pan chce

odemnie? ,
— Mój złociutki, nie gmewaj się pan tak 

od razu. W cale pana nie mam zamiaru 
„w ziąć“ Idzie mi o różne informąeye, które 
mi n*gle despotycznie kazał zebrać reaactor 
Gazety CNdrodowej.

— Z Zakopanego ?
— Tak!
— Al...

W ięc panie drogi, widzi pan, źe jest 
major, jd io z , pytać Lędę krótko a zwię­

źle. Otóż primo: co w ogolę skłania pana do 
tego, bys był tak znamienitym, nieprześci- 
gni m ym  reporterem, donoszącym rozmaitym 
pismom rzeczy, o których nigdy nikomu na 
całym św,ecie a nawet filozofom się me 
śniło ?

— Pan pyta ? I to pan ? Fan ? J ak to co r 
Cztery, wyraźnie cztery centy, względnie ośm 
halerzy od wiersza druku!

— A h a !
— Pana to dziwi ?
— Nic a m c 1... Czy jednakże wie o i.em 

publiczność, czyteln icy?
— A  to mi w głowie!
— R a c ja ! A  więc drogi panń , pon -waż 

postanowiłem sobie streścić w raszej telefoni­
cznej rozmowie wsw stkie pańskie (zosi.atniej 
chwili) uczynki, pi ania, wspomnienia, wyra­
żenia, uciski, pociski, gniecenia, gwałcenia, 
wyduszenia, pocenia itd„ przeto pozwoli paa, 
źe dla. uporządkowania tego materyału sfor­
mułuję pytania, na które pan raczy odpo­
wiedzieć.

— Przez telefon?
— Tak. I to w tej chwili! Fan wie, z kim 

masz do czyniewa. nie wątpię zatem, że bę­
dziesz trzymać słuchawkę tak długo. >(ak Ja 
seohcę! A  wiec odpowiadaj pan ! Z  pytu ję: 
co cię skłoniło do tego, bya puścił pogłoskę 
we wszystkich dziennikach o jakimś skandalu 
w łazienkach Dyany itd.?

— Ośm halerzy od wiersza
— Aha ! A le to nie prawda — co?
— Albo ja wiem! Może nieprawda. W 

każdym razia przyniosło mi to 137 koron i 84 
halerzy honoraiyum ^i

— Aha ! A dlaczego nic nie napisałeś o 
waLnej ekonomicznej sprawie, że kouisya 
przemysłów.i wydziału krajowego uchwaliła 
ju ż warunki, na podstawie których można 
będzie do Wysokości pięciu milionów udzielać 
pożyczek przemysłowcom ?

— H alo? C o? Jak? K iedy? Gdzie? Nie 
słyszę!P ięć milionów? Przem ysłowcom ? Nic 
o tem nie wiem ?

— A ha! W ’ ęc'kochany pan o pięciu milio- ! 
nach nic nie wie a łazienkami Dyany tak sbwa- j 
pliwie się zajm uje! Mniejsza o to. Proszę mi 
odpowiedzieć, na tc : kto pana upoważnił do | 
tego, by we wszystkich pismach poruszone, 
bvłv  kwestye o Skarbie Narodowym?'

' — Halo!
— Hal o ' ! !
— B rnrrrrr!
— Czy pan dzwoni ?
— o  e, łasuawa pani! Ja mówię z nu­

merem 1485. Dlaczego i z jakich powodów 
pani przeryw a? Wszakże według regulaminu 
nie dzwoniłem trzy ra zy ! Po co pani się od­
zyw a? Ja jeszcze nie skończyłem mojej roz­
mowy $ — Dzwonię i proszę mi nie prze­
ry w ać!!!

— H allo!
—  H allo!

Cc się dzieje ? — Czy pan słyszał
moje ostatnie zapytań’ e ?

— Tak — ale cuś zaterkoczało w te­
lefonie !

To nie moja wioa.
— Nic nie rozumiem I
— .Ta także nic!

Może pan zeehee o co innego za­
pytać ?

— Dobrze —  ale pod warunkiem, że nic 
t e r k o c z y ć  nie będzie! Mój złotyT! Mój

drogi reporterze! W  obec panien -z telefonu 
i z telegrafu" — nawet n a d n a c z e l n i k  
Łaski jest bezsilny a pan chcesz, abym ja, 
simolex serous Dei — miał jakiś głos w ka­
pitule ? !

— Prawda, jednak . prasa .. paragrafy, 
ustawy prasowe, przywdeje, siódme mo. ar- 
stwo itd.

— W A ustryi? D zucko m oje naiwne! 
UKochane reporterzysko m o je ! V lerzysz w 
ustawy austryackie prasowe?! N a iw n y !l  pan 
jesteś tym osławiorym  reporterem ?! Pan j e ­
steś tym, który postrach wzbudza, począwszy 
od L^asu, skończywszy na ‘Przyjacielu lu,du.

— Nie poznaję pana! Czy to pan — 
Tomir Dorsza ?

— e,k. To ja  !
— Jak pan może mówić coś podobnego. 

Przecie pan zna dokładnie stosunki!
— Znam ! — Ośm halerzy od wien z a !
— Nie o to idzie. Sprawy ważne.'
—  Jt kże ?
— Czy stańczycy chcą, czy me choą?
— Czego ?
— Bad N iewiadom o! Ale czegoś chcieć 

m uszą!
— Ale co?
— W  tem sęk!
— A w sęku dziura..
— Ale widziałem się z Kozłowskim !
— Z  K ozłowskim ?
— Tak.
— No, i cc ?

— A  no nic.
A! Taki Czy on sam oo pow iedsiał?

— Nic.
— A ! Tak ? A więc cóż ?
— Nic I
— W ięc pocóż pan piszesz ciągle o nim, 

że intryguje, że chciałby usunąć Jaworskiego, 
jego  miejsce zająć i Bóg nie wie co?

—  Ośm halerzy od wiersza.
—  A h a ! No, a nieporozumienie ostatnie 

między Wat ilewskim a Ostaszewskim - Ba 
rańskim ?

Brrrrr!
— Halo]
— Halo!
— Czy pan dzwoni?
— Nie, do kroóset.. Przcprassam panią 

Pani mi przerwa, a. Ja mów.ę z  numerem 
1435. Dlaczego pani przerywa?

— Halo!
— H alo!
— Co się dzieje? Czy pan ałysza? osta 

ie zapytanie?
l a t  ale cos zaterkoczało w teietonifc
To nic. Gadaj pan !

— Nic me rozumiem!
— Ja także n ic !

; — Może pan zechce o co umesm z*
pytać ? ^

Dobrze. t
i — Co z Hellerem ?

Nic. Zamordowaliśmy go nareszcie 
Zbankrutował.

i\a(i*iMdkę I \ «» j Kń m

polecamy magazyn zaszczytnie ztr nj  
eg i st im strz  o i 8  *  o - j  u .to- U a &k J l l U A M  D łH R  W M IE G O  ul. Hetmańska 4.
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ściach, zużywa aa biurokratyzm błahostki, 
gubi w rutynie, a po nad nim zamiast idei 
ogólnej, myśli zbiorowej, dobro poddanych 
na uwadze mającej, górują zawsze walki po­
między jednym  karyerowiczem a drugim, cie­
szącym się chwilowo silniejszą protekcyą, do­
minują spychające się wzajem wi ływ y jednej 
kamarylki nad drugą, myślącej znów prze- 
dewszystkiem o sobie i o zyskownych stano­
wiskach dla swych adherentów... I  tak za­
wsze, bez końca, bez nadziei, bez możności 
weiścia na drogę ku zmianom prawdziwym, 
zasadniczym, dopóki system zasadniczy zmia­
nie nie ulegnie. Na to zad wcale się nie 
zanosi.

Ci, którzy w utrzymaniu istniejącego 
porządku rzeczy, w nietykalności odwiecznie 
rosyjskiej zasady „byt’ po siemu“ mają swój 
osobisty interes, są zbyt silni, zbyt wielkie 
posiadają wpływy, aby, dopóki tak jest, mo­
żna się spodziewać zwrotu ku lepszemu, aby
0 zmianach jakichkolwiek czy to w myśl 
Oswob't\djenia) czy innych, na seryo myśleć
1 spodziewać się ich byłe podobna. Na pra­
wdę, Rosya była i jest pastwą karyerowi- 
czów. Czy się oni objaw iają jako faworyci 
Katarzyny II., czy  jako zręczni pochlebcy, 
um iejący sami dąć w ulubioną dudkę swego 
władzcy, a je g  i samego otoczyć zręcznie fa­
langą swych popleczników, inform ujących go 
tylko po ich myśli i odpowiednio do celów — 
to  w gruncie jest w szy.tko jedno. Skutek 
jest ten sam. System jest niewzruszonym. 
U  góry pozorny despotyzm i pozorna centra- 
lizacya władzy, której scentralizować nie 
można. TT dołu zupełna samowola wszelkiego 
rodzaju czynowników, w ększych i m niej­
szych, od jenerał-gubernatorów począwszy, 
akończywszy na polieyantach pewnego okrę­
gu miejskiego, lub strażnikach ziemskich. Od 
czasu do czasu pojawia się manifest lub 
ukaz, m ający pozornie torować drogę ku po­
stępowi, ku lepszemu. Albo od czasu do 
czasu rozporządzenie, zwiastujące reformy. 
W szystko jest pięknie wydrukowane w dzien­
nikach urzędowych, powtórzone fz musu) 
przez nieurzędowe — i na tern się kończy.

Administracya pozostaje w dalszym cią­
gu zła i przekupna, sądownictwo (zreformo­
wane), złożone z łapowników i nieuków, 
szkolnictwo ogłupiające, bo oparte na czczych 
formułkach naukowych, wykładanych także 
przez łapowników, każących sobie płacić za 
przyjęcie do szaoły, w której zawsze brak 
miejsca, za promocyę, za dobry stopień za 
wszystko... A  ktoby przeciw temu wystąpił 
publicznie i głośno, ten jest karany „porząd 
kiem administracyjnym", na mocy wyroku 
jednego urzędnika, który broni drugiego w 
imię praktycznej zasady, że ju tro sam obro­
ny będzie potrzebował. I tak dalej bez koń­
ca... Ta bezsilność opinii publicznej jest współ 
ną bronią, postanowioną, w poczuciu samo 
obrony przez władzę rosyjską i je j reprezen­
tantów, ubezpieczających się wzajemnie.

Jeśli, jak  wiadomo mieliśmy tego dowód, 
rozgłośny proces berliński ujawnił niezaprze­
czone Wędy w pruskiej procedurze karnej, 
średniowieczne zacofanie w metodzie śled­
czej — to przynajmniej wolno było procedurę 
tę krytykować, właściwie ją  osadzić, wykazać 
zasadnicze je j błędy, żądać otwarcia reform. 
I  prawdopodobnie osiągnie się tym sposobem, 
prędzej czy później reformę, zmianę błędnej 
zasady. TT nas n i e . Proces niedawny, a tak 
skandaliczny policmajstra miasta Siedlec, po­
rucznika von Arnolda i jego  towarzyszy, od­
słonił barbarzyństwo rosyjskiej procedury 
śledczej, je j dzikość i ohydę. W ydało się, że 
system śledczy w R osyi nie tylko zezwala na 
katowanie, ale na biciu i katowaniu się 
opiera.

Człowiek niewinny poniósł śmierć skut­
kiem średniowiecznej procedury, skutkiem wi­
docznych tortur, A winT,TT tej strasznej zbro 
dni, nr którą wzdryga się natura cyw ilizow a­
nego człowieka, czującego choć trochę po 
ludzku, zostaje skazany na dwa miesiące „ho­
norow ego' więzienia. G dyby zaś ktokolwiek 
się odważył krytykować publicznie podobny 
wyrok, podobną procedurę — wtedy skaza- 
noby go prawdopodobnie „adm inistracyjnie11 
na kilka lat więzienia. Nawet dziwiono się, 
że sprawa codobna sączoną była przy drzwiach 
otwartych, jako .kompromitująca urzędnika"...

I co tu wobec takiego bezprawia, takiej 
podłości, takiej nikczemnośei mówić o refor 
mach, o zmianach na lepsze!... Są to wszyst 
ko mrzonki wobec istotnego, prawdziwego 
stanu rzeczy!

W ięc co tu gadać o widokach urzeczy­
wistnienia się dla programu „Oswobożdje- 
nia*!„.

Albo in n y , wysoce charakterystyczny 
proces, ja k i się odbył przed kilku dniami 
przed TI. departamentem karnym warszaw­
skiej izby sądowej. Oskarżony był znany 
warszawski sędzia pokoju niejaki Widim Bie- 
kietow, naturalnie rosyanin, przy tern wycho 
waniec wyższego zakładu naukowego w Pe 
tersburgu P. Bekietow wziął łapówkę wziął 
ją  w urzędzie i kazał ją  sobie wypłacić nie-

Jakiemu Majewskiemu za nominacyę tegoż 
iajew skiego na komisarza sądowego, który 

to urząd przynosi, do 10.000 rubli rocznie.

P. Bekietow wziął za to od Majewskiego 4 
tysiące rubli. Tiansakcya doszła do skutku 
za pomocą znanego w sprawach podobnych 
faktora żyda Lóschberga, trudniącego się 
przeważnie pośrednictwem w wyrabianiu po­
sad sąd wych. Lóschherg uciekł z W arszawy. 
Jest to więc sprawa, dowodząca, że tran- 
sakeye podobne są ua porządku dziennym, że 
sędziowie, przeważnie sędziowie pokoju, nwa- 
żają opłatę za frymarczenie posadami sądo- 
wemi za swój legalny, z prawa uznalności 
należący im się dochód. Pokrzywdzony p. M a­
jew ski tak dalece był o „prawności" uzyska­
nej posady, za którą „należytośó " w gotówce 
zapłacił, przekonany, że kiedy mu urząd ode­
brano. udał się do Petersburga na skargę do 
ministra. W iedzieć bowiem należy, że p. Be ■ 
kietow udzielił Majewskiemu posady w cza­
sie kiedy zastępował prezesa zjazdu sędziów, 
w którego atrybucyę wchodzi mianowicie ko­
misarz sądowy. Kiedy wrócił prezes, odebrał 
posadę Majewskiemu - no bo on ma prawo 
rozdawania posad, a p. Bekietow uzurpował 
ją  tylko dla siebie i obrócił na swoją korzyść 
w jego nieobecności.

Ztąd kolizya pomiędzy prezesem a Be- 
kietowem.

Sprawa toczyła się przy drzwiach zam­
kniętych. Udowodniono Bekietowowi przekup­
stwo w urzędzie. Prawo za przekupstwo takie 
przewiduje karę aż do zesłania na Sybir. 
Tymczasem sąd skazał Bekietowa na 200 rs. 
kary, lub dwa miesiące odwachu. Więzienie 
na odwachu uważa się, jak  już  zaznaczyłem, 
za areszt „honorowy". Dlaczego tak mała 
kara za udowodnione przekupstwo w urzę 
dzie? Po prostu dis tego, bo łapownika są ­
dzili łapownicy, którzy jutro mogą mieć taką 
samą sprawę. Sędziowie mieli za złe Bekieto­
wowi głównie tę okoliczność, że w piśmiennem 
zeznaniu nazwał warszawskich sędziów poko 
ju :  „szulerami sumienia11.

Sprawa ciągnęła się dwa dni. Jednym 
z głównych świadków był prezes zjazdu sę­
dziów pokoju p. Kraszewinników, ten sam. 
który transakcyi pomiędzy Bekietowem a 
Majewskim nie uznał za legalną i poaadę 
Majewskiemu odebrał, aby ją  z własnego ra­
mienia dać komu innemu., i wszystko jest 
w porządku.

W ięc raz jeszcze, choć na drobnym na 
pozór a jednak tak wysoce charakterysty­
cznym upierając się przy kładź e, zapytać na­
leży: Gdzie tu motyw, gdzie pole, gdzie moż­
ność zwrotu ku lepszemu wobec takiego sta 
nu rzeczy? Mogą być tylko zmiany osobiste, 
które wobeb systemu, nieodmiennie takiego 
samego, przejściowe tylko i drugorzędne p o ­
siadać mogą znaczenie. Dz. p.
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v  schód słońc* 7 58, lacliód 4-08 
W e czwartek 31. grudni* 8ylw estr» P»p. — * r  

kat. Sewastynno M. —  K a i ssow. Lassota.
W sohód słońca 7-58, sachód v08.

Donosimy, że prenumeratorowi® nasi, 
oprócz Tygodnika mód » powieść>, mogą także 
nabywać po z n a c z n i e  z n i ż o n e j  c e n i e  
warszawskie tygodniowe, ilustrowane dla ro­
dzin polskich, p ism o.

J U J k S f t B r O *
wychodzące co tydzień w objętości 24 stron a za­
wierające powieści, nowele, opowiadania historyczne, 
opisy zjawisk przyrody, nąjnowszyeh postępów wiedzy
i wynalazków, artykuły społeczne, przeglądy lite­
rackie i urtv styczne, rady gospodarskie, humorystykę,

mody, łamigłówki, szachy itd.
W  ciągn roku zamieszcza Ziarno prze­

szło 6 0 0  ł ln a t r a c y ]  najstaranniej wykona­
nych i wytwornie odbitych, dzieł sztuki 
czarnych i k o l o r o w y c h ,  rysunków, w ido­
ków itd.

Nadto z końcem k a ż d e g o  miesiąca 
otrzymują bezpłatnie prenumeratowie Ziarna 
jako premium broszurowany tom o 180— 
200 stronicach treści powieściowej, i po­
uczającej — razem więc rocznie b e a p la t n f*  
1 2  t o u * 6 « .

Ł&JT' Dla prenumeratorów Gazdy Naro­
dowej a n l io n n  c e n a  prenumeraty Ziarna 
w r a z  ■ 1 2  t o m a m i  wynosi rocznie tylko
4  zł. 8 0  ct. czyli 9 kor. 60 hal. a kwartał 
nie 1  zł. 2 0  ct. czyli 2 kor. 40 hal. Przed­
płatę tę należy posyłać łącznie z prenume­
ratą Gazety Narodowej do administracyi Ga- 
\e.ty Narodowej L w ów , Kopernika 7

W  szeregu książek, przeznuczonych na r. 1904 
jako premium dla pp.-numen. torów Ziarna są:
Dzieje elektryczności według Jcwoida opracował
H. Wernic. (Z rvsunkami); Z pod terCa wiersze 
i śpiewki Kazimierza Laskowskiego (El-a) — z przed 
mową M Gnwalewicza; Pruskie gniazdo, opowia­
danie historyczne przedstawiające dzieje powstania 
i rozwoju państwa pruskiego, według Pawła d’Estró 
opracował H Michałowski 3 tomy. (Z rysunkami); 
Gwiazdy i ludzie, zarys astrologii, przez A. L. 
Szymańskńffo. (z rysunkami); Skarby pradziadow- 
skie. Powieść historyczna z XVII. w., przez Wale- 
r. go Przyborow8kiego. 2 tomy; Skały i kamienie. 
Zarys mineralogii, opracował Robert Wierzejski. 
(Z rysunkami); W CUkrOwnl. Powieść Kazimierza 
Laskowskiego na tle współczesnych stosunków w W. 
Księstwie Pozrańskiem. 2 t . ; Przepowiadanie po­
gody. Zarys meteorologii przez Gabryela Tołwińskie 
go. (Z rysunkami).

— Odznaczania. Ceaar* nadał sekretarzowi mi-
nisterynlnemu w ministerstwie wyznań i oświaty, dr. 
Jerzemu Poray Madeyskiemu, krzyż kawalerski orde­
ru Franciszka Józefa; koncepiście minister. w mini­
sterstwie handlu, dr. Tadeuszowi Skrzypną Twar­
dowskiemu, złoty krzyż zasługi z koroną, a radcy 
budownictwa ministerstw, kolei żelaznych, Stanisła­
wowi Przy chockiemu, tytuł i churakter starszego radoy 
budownictwa.

—  Mianowania. Cesarz zamianował prywatnego 
i honorowego docenta politechniki lwowskiej Wikto­
ra Syuiewskiego, nadzwyczajnym profesorem chemi­
cznej technologii i encyklopedyi technicznej chemii na 
tejże politechnice.

Wydział krajowy zamianował w oddziale ra­
chunkowym : asystenta Adolfa hr. Łosia oficjałem, 
praktykanta Władysława Wójcickiego asystentem, 
aplikanta Aleksandra Polickiego praktykantem, dye- 
taryusza Bronisława Przemyckiego aplikantem ra­
chunkowym

—  Wiadomości dyecezyalne Arohidyecezya 
lwowska obrz. łac. Prezentę na probostwo kościoła 
św, Maiyi Magdaleny we Lwowie otrzymał ks Lu­
dwik Ollender, proboszcz i dziekan ze Stryja. Za­
mianowani szambelanami Ojca św. ks. Edward Po­
dolski proboszcz kościoła św. Marcina we Lwowie, 
ks. dr. Bolesław Twardowski proboszcz w Tarno­
polu, ks. dr. Stanisław Wiśniewski emer. kate­
cheta gitnn. Odznaczony usu Rochet. et Mantol. ks. 
Antoni Dwornicki i proboszcz w Uhnowie. Praenie- 
sieni: ks. Mateusz Sroka, ekspozyt z Iwanówki koło 
Trembowli do Jabłonowa ad Kopyczyfice, jako 
ekspozyt, ks. Romuald Obuchowicz, z Trembowli do 
Iwanówki ks. Walenty Puchała z Chorostkowa do 
Trembowli, ks. Stanisław Biuek, kapłan czasowo 
rekularyzowany z Zakonu Braci Mniejszych do Cbo- 
sostkowa.

— Z armii- Podpułkownik 56 pp. Wacław Hejt- 
man otrzymał dłuższy urlop. Podporucznikiem ra- 
chunk. w rezerwie został Bern. Rattner z 77 pp. W 
stosunek pozasłużbowy przeniesiony porucznik rezerw. 
Lud. Sachsel z 57 pp. W stan spoczynku przenie­
sieni porucznicy: Jan Jftttner z 45 pp. Zygm. P i­
lawski z 13 p. uł. i lekarz pułkowy dr. Jak. Basch- 
kopf z 86 pp. (w Krakowie).

ślub. W archikatedrze ormiańskiej we Lwo­
wie, odbył się w sobotę o godz. 6. wieczorem ślub 
panny Felicyi Amalii Starkiównej, córki p. Juliusza 
Starkla. sekretarza kraj. komisyi przemysłowej, z p. 
Ignacym Józefem NiKorowiczem, znanym dziennika­
rzem współpracownikiem Słowa w Warwa wie.

Kronika tv o w s k „
Losowanie sędziów przysięgłych Du pierw­

szej kadencyi przysięgłych, która się lotpoczni* 2 1  
stycznia, wylosowani zostali jako przysięgli główni. 
Bachman H. rolnik a Falkensteinu, Brodowicz W. 
emeryt inżyn., Chołoniewski S. budownieay, Cybul­
ski J. architekt, Czajkowski H. wł. dóbr, F.ecker, 
Z. komisyoner, Franiei H. Wer. składn ielaza
Grabiński K emeryt, Halpern urzędnik pry w , dr. 
Hirschberg A. docent uniwersytetu, dr. Hojnacki W . 
lekarz, Horsitzer M. kasjer bankowy. Janowski J. 
kupiec, Hiibel A. włość. realności, Ihnatowicz J.
przemysłowiec, Jedliński L. urzęd. asek., Karpowicz 
S. restaurator, Katz D. kupiec, Kogut M. właść.
realu., Krykiewicz Z. eisśln, Kupozyński E. ryman, 
Land F. urzęduik banku, Latour J emer. urzędnik, 
Lipiński M. restaurator, Lonkor A. kupiec, Lubelsk’
F. kuśnierz, Mohr A. hotelarz, Piątkowski P.
właść. realn., Pineles F, właśó. realności, Piwko J. 
rolnik, Primus W. kupier, Riedl E. kupiec, Stan­
kiewicz W. właść. realn., Tarnowski hr. J. właść. 
dóbr. Ubysz G. właściciel realności, Volker R. 
złotnik.

Jako zastępcy wylosowani; Posament B. właść. 
realności, Przybylowski P. rzeźnik, Rack R. właść. 
realnośoi, Romański G. majster kominiarski, Szulz 
J. właść. realn., Stemberg 3. kupiec, Urich A. ku­
piec, dr. Wachtel A. lekarz, Wahl L. współwłaści­
ciel rafineryi.

=  Wyścigi konne we Lwowie, zdaje się, odby­
wać się więcej nie będą. Narodowe tow. chowu ko­
ni i wyścigów uchwaliło udać się do tow. międzyna­
rodowego wyścigów konnych w Krakowie z zapyta­
niem, czy i pod jakimi warunkami mogłoby swój 
doroczni meeting odbywać na torze krakowskim.

—  Skradzione rzeczy. Do dziś przeszło 400 
osób zgłosiło się na policyi, aby rozpsznać rzeczy, 
zabrane małżonkom Dulskim, właścicielom realności 
pod Dębr-m. Dotychczas poznano rzeczy, pochodząoe 
z dziesięcin kradzieży. Jednakowoż, mimo ogłoszeń, 
bardzo wiele osób nie zjawia się w policyi dlt ode­
brania swej własności. Między inuemi nikt nie chce 
się przyznać do bardzo kosztownej nowej bielizny 
męskiej, futer itp. — Dziś Franciszka Dulska przy­
znała się już, że rzeczy te kupowała od złodziei.

=  Zaczadzenie w  nocy z soboty na niedzielę 
o małr, że nie padło ofiarą śmierci wskutsk zacza-

— Ahal  A  dlaczego?
— Jakże pan chce? Chciał coś zrobić. 

Chciał czemś być Jak można do tego dopu­
ścić ! Tu we Lwowie ? My nie możemy pozwo­
lić na to, by ktoś chciał coś przeprowadzić po 
europejsku -- i wyróść po za sznur!

— Jaki sznur ?
— Sznur, pociągnięty, wyciągnięty, w y­

prężony. W szyscy muszą się do niego zasto­
sować. Do sznura wyciągniętego wolno róść, 
o centymetr jeden po nad nim nie wolno.

— Aha. To dziwne.
— Być może. Ale tak jest.
— Aha. A  co z Małachowskim ?
— Co?
— Z  M ałachowskim?
— B rrrrr!
— Halo 1
— H alo!
—  Czy pan skończy] ?
— Do kroćset, proszę mi nie przeryw ać! 

Cóż u licha 1 W szakże nie oddzwoniłem trzy 
ra zy ! Ja mówię z numerem 1435!

Halo!
—  Przerwali. Czego pan jeszcze chce?
— Chciałbym się dowiedzieć czegoś o 

literaturze,
— C o?
— 0  1 teraturze.
— Nie pracuję wcale w tej winnicy.
— Jakże? Przecież ciągle jakieś wzmian­

ki pan na wszystkie strony nmieszcza.
— E, głupstwo, ja  piszę o tern, gdy za­

braknie w redakcyi kilka wierszy — jako 
„aapunt".

—  A ha! A  ja  to tak pilnie osytam,

kształcę się, dowiaduję się z tego o n a j­
świeższych nowościach, prądach literatury I 
H m ! A  cóż to za jedna ta nowa gwiazda, o 
której pan we wszystkich naszyoh dzienni­
kach wspominał, Ami Torba ?

— A m i Torba ?
— Tak.
— Głupstwo. Ma prześliczne niebieskie 

oczy i cudowny biust. Zresztą prosił mnie o
to hr. A.

— A !!
— No i ośm halerzy od wiersza. Czy 

pan rozumie?
— Rozumiem.

A  m uzyka?
— O, to bardzo skomplikowane. Niewia­

domski coś zadarł z Salomejkami i mam pe­
wne trudności, ale one miną, bo pan wie, ż« 
Niewiadomsio jest bardzo gładki i wyśliznąć 
się ze wszystkiego potrafi.

—  Oczywiście. A le pan go lub i?
—  N o! Oczywiście A  pan ?
— No ! 0< zyw iście ! A  cóż Gall ?
— G all?
— Tak.
— Spoczywa na laurach po swoim od­

czycie w Kole literackiem.
— Zerżnij go pan !
— Za co?
— Za co ?  Za to, że nie pisz* w dalszym 

ciągu cudownych swych pieśni 1
— A  prawda. Zanotuję.
— A  co pan puszcza o mariusałkm?
— O Badenim?
— Tak.
— Brrrrr

— Halo!
— H alo!
— Czy pan skończył?
— Co u stu tysięcy jasnych pierunów! 

Pani wciąż przerywa!
— Proszę nie kląć, bo na te są, przepisy!
— Przepisy mówią wyraźnie, że dopóty, 

dopóki rozm awiający przez telefon abonent 
trzy razy nie oddzwoni, dopóty nie odłącza 
się go w cale! Ja mówię z numerem 14351

— H a lo !
— Przerw ali!
— A  tak.
— Mówiłem o Badenim.
— Nie słyszę!
— O m arszałku!
— Nie słyszę!
— H a lo !!
— H alo!!
— Brrrrrrr!
— Halo!
— Brrrrr r!
— Mówiłem o nam iestniku!
— H a lo !
—  O Potockim 1
— B rrrrrr!
— H alo!
— H a lo !
—  Brrrrrr! Totnir Dorsza.

dzenia młods małżeństwo pp. K . P., przybyli ze| 
S/.wajcaryi na święta. Zamieszkali oni u rodziny t 
przy ul. Kościuszki 1. 22. Słuioca napaliła w piecu 
i wskutek nieuwagi zamknęła go przed zupełnem 
wypaleniem się węgla kamiennego. Na głos nieprzy­
tomnej żony obudził się p. K. P. i cheiał nieść jej 
pomoc, lecz straciwszy przytomność, padł na ziemię. 
Szczęście, że pełniący służbę przy gmachu dyr. po­
licyi stójkowy Kosenicki usłyszał jęki nieszczęśli­
wych. Zawezwawszy pomocy dozercy duma, ndało 
mu aie uratować zaczadzoną parę. Przeniesiono pp. 
K, P do mieszkania dozorcy, gdzie zawezwany tym­
czasem lekarz p. Wiezkowski udzielił im pierwszej 
pomocy i uznał, że nie grozi im żadne niebezpie­
czeństwo.

—  W jednym z wyższych penayonatow żeń­
skich lwowskich pani nauczycielka poleciła pensyo- 
narkom wypracować zadanie domowe na temat „Opis 
wesela krakowskiego* i zarazem podała im następu­
jącą „dyspoz.ycyę • : I. Wstęp: Wpływ klimatu na 
charakter mieszkańców. II. Rzecz właściwa: Wesele.
III. Zakończenie: Lud wobec Ojczyzny.

Niestety nie wiemy, jak pensyonarki zadanie 
to wypracowały...

Przy sposobnooci podajemy temat zadania do­
mowego z jednej ruskiej szkoły. Napisał go pan 
profesor na tablicy: „Pes i jeho pożytok. Dyapozy-
cya: pes. Ekspozycya: jeho pożytok“ .

Kronikę krajowa
Pogrzeb śp M Pawlikowskiego Z Krako­

wa donoszą: Wyprowadzenie zwłok śp Mieczysława 
Pawlikowskiego na dworzec kolejowy odbyło się 
z wielką uroczystością i przy licznym współudziale 
publiczności. Złożono mnóstwo wfeńców na trumnie, 
między inuymi wieniec od N. Reformy o barwdch 
narodowych. Przed domem przemawiał redaktor 
N. Reformy, p. Michał Konopiński Za !rumną po­
stępowała wdowa z oboma synami, straż houorową 
utrzymywali weterani z r. 1863. W orszaku pogrze­
bowym wzięli udział posłowie, prezyd.yum miasta, 
członkowie rady miejskie! i w. i. No pogrzeb do 
Medyki wyjechało liczne grono osób.

Złożenie zwłok w Midyce do grobowca ro­
dzinnego nastąpiło dziś w południe po nabożeństwie 
żałobnem Przemawiał p. Władysław Woleński 
imieniem artystów teatru lwowskiego. Pieśni żałobne 
odśpiewał chór męzki lwowskiej opery, Ze Lwowa 
również duże grono osób przyjechało na pogrzeb.

Agitacye ruikle. W  Brodach odbył się wiec 
zwołany przez posła Barwińskiego. No wiec przyby­
ło przeszło 200 chłopów i kilka osób z inteligencyi. 
P. Barwiński zagaiwszy zebranie, zaproponował na 
przewodniczącego ks. Dzerowicza, zgromadzeni jednak, 
w większości moskaloflle, na propozycyę tę nie zgo­
dzili się, lecz wybrali przewodniczącym ks. Hlibo- 
wickiego. Gdy następnie przewodniczący udzielił gło­
su p. Barwińskiemu i on chciał przemawiać, chłopi 
nie dopuścili go do głosu, ciągle mu przerywając i 
drwiąc z niego. Wreszcie przyszło między zwolenni­
kami p. Barwińskiego, których było nie wielu, a 
przeciwnikami, do czyunyoh zniewag. Chłopi obrzu­
cili prezydyum jajami, a posłowi Barwińskiemu śpie­
wali „ Wiczuaja pamiat“ . W końcu przewodniczący 
opuścił salę i wiec został rozbity prze? moskalofllów. 
Czterech żandarmów strzeże porządku.

Aresztowanie szpiegów, w  Krakowie areszto­
wano dwóch Rosyan. Szymona Georgowicza Ławro- 
wa i Bronisława Dyprera pod zarzutem, iż namó­
wić chcieli do szpiegostwa osoby, stojące blisko sfer 
wojskowych. Do przeprowadzenia śledztwa delego­
wano sąd wiedeński, skutkiem czego uwięzionych 
odstawiono do sądu wiedeńskiego.

Z Zimnej Wody pod Lwowem, piszą nam: Dru­
giego dnia świąt zgotował nam teatr amatorski 
prawdziwie miły wieczór. Grano sztukę Anczyca 
„Chłopi Arystokraci*; grano zaś, jeżeli się uwzględni, 
że amatorzy, to Indzie ciężkiej pracy — wieśniacy, 
— zupełnie bez zarzutu. Muzykę do kilku piosnek 
w sztuce podłożył p. Bronisław Majer, przyczem 
uwzględnił niskie »iveau muzyczne wykonawców. I ta 
część sztuki wypadła zupełnie poprawnie. W widowni 
wypełnionej zauważyliśmy kilku gośrn ze Lwowa, 
między tymi śpiewaka opery, p. Mossoczego. — 
W niedzielę sztukę tę powtórzono na ogólne żą­
danie.

Zamordowanie woźnego Na drodze z Ko-
marna do Krukawiec zamordowany został w ubiegłym 
tygodniu woźny sąaswy z Komarua, Antoni Czajka, 
który wyjeżdżając z domu, miał przy sobie pugilares 
z kilkuset koronami. Jechał on własnym wózkiem i 
sam powoził. Około godzisy 1. w nocy przejeżdżało 
drogą kilku szewców Sam borskich, którzy spostrzegli 
na gościńcu wywrócony wózek, a opodal leżał Czajka 
nieżywy, trzymając w kurczowo zaciśniętej dłoni lejce. 
Koń stał spokojnie. Szewcy podnieśli wózek, włożyli 
nań zwłoki Czajki i zawieźli je do Komarua. W kie­
szeni zamordowanego znaleziono zegarek i pierścionki 
na palcach. Nie znaleziono jediak pugilaresu. Na 
skroniach były znaki od uderzenia. Sekoya zwłok 
wykazała, źe śmierć nastąpiła od uderzenia ciężkiem, 
tępem narzędziem, przyczem została załamana czaszka. 
Czajka liczył lat 46, był zamożiym, pozostawił żonę 
i ośmioro dzieci.

Z Borszczowa piszą nam. Przy wyborach do 
rady powiatowej dnia 23. bm. z kuryi gmin wiej­
skich wybrani zostali członkami rady na 186 głosu­
jących większością 45 głosów; pp. Mieczysław hr. 
Borkowski, Edmund Dzierzcb, Zygmut Jakliński, 
Semion Pndiak, Wojciech Waliduda, Józef Baszczak, 
Prokop Żary, Prokop Szczur, Sebastyan Pilcha, Iwan 
Dutkiewicz, Hryńko Tatarczuk, Pawło Malinowski.

Ze strony ruskiej rozwiniętą była szalona agi­
tacja ; prowadzili ją szczególnie księża ruscy, lecz 
mimo to lista ruska znalazła się w mniejszości.

Zasadzenie oficera Porucznik obrony krajo­
wej Józef Mark, który przed około 2 laty uwięziony 
został w Stanisławowie pod zarzutem sprzeniewierze­
nia, zasądzony został w tych dniach przez wojsko­
wy sąd kamy we Lwowie na cztery lata więzienia i 
utratę stopnia oficerskiego. Mark był synem ubogie­
go golarza z Przemyśla, gdzie ukończył gimnazjum. 
Po złożeniu egzaminu dojrzałości wstąpił do wojska 
jako jednoroczny ochotnik, poczem się aktywował 
jako porucznik Ponieważ cieszył się zaufaniem kole­
gów, przeto powierzyli mu oni zarząd menazy ofi­
cerskiej. Mark zaufania tego nadużył. Prowadząc ży­
cie hulaszcze, miał wielkie wydatki, a ponieważ z 
własnych dochodów pokryć ich nie mógł, naruszył 
kasę. Tłómaczył się wprawdzie początkowo, że kwo­
tę brakującą (około 1600 k.) zgubił, ale dokonana u 
niego rewizya domowa wykryła nieprawdziwość tego 
tłómaczenia się. Nadto Mark dla pokrycia innych 
malwersaeyj sfałszował kwity dostawców. Śledztwo 
przeciw niemu prowadzone trwało około dwa lata.

W Stanisławowie onego czasu wielką seusa- 
cyę wywołała wiadomość o ucieczce znanego młode­
go kupca tamtejszego Jakóba Kudischa. Jako han­
dlarz drzewa Kudisch narobił znaczne długi, sfałszo­
wał weksle, a nie widząc innej drogi ratunku, um­
knął. Przez pewien czas przebywał on w Jerozolimie 
u swego ojca Dawida Kudischa, ktśry spieniężywszy 
swój dość znaczny majątek i rozdzieliwszy resztę 
między Bwoje dzieci, wyemigrował zwyczajem pobo­
żnych żydów do Palestyny, aby tam żywot zakoń­
czyć. Młody Kudisch zaopatraywsz* się u ojca w 
gotówkę, wyjechał’ do Szwąjcaryi, gdzie od kilku 
miesięcy prowadził w St. Gallen handel bielizny try­
kotowej. Aresztowanie Kudischa nastąpiło na żąda­
nie austryackich władz sądowych, którym po prze­
prowadzeniu postępowania ekstradycyjnego już został 
wydany.

W Stuiaławowil w środę odbyło się zgro­
madzenie „organizacji narodowej". Przewodni­
czył marszałek, p. Stanisław Oieński. Imieniem ko­
mitetu zdawał sprawę p, Poschingor. poczem po 
przeprowadzonej dyskusji wybrano komisyę matkę 
z 10  członków dla ułożenia listy przyszłego zarządu!

Wiadomość przez niektóre pisma podana, ja­
koby wczoraj między Zagórzem a Sanokiem zderzyły 
sie dwa poriągi towarowe — jest nieprawdziwa.

Kronika powszechna.
§ Zgon Zan«i odliugo. Prezydent ministrów 

włoskich umarł onegdaj wieczór w Rzymie. Zmarły 
chorował na raku w żołądku. Do ostatniej chwili 
zachował przytomność. Od tygodnia nie mógł przyj­
mować żadnych pokarmów . Biskupa Bonomelliego, 
który go odwiedził przed kilku dniami, prosił przy 
pożegnaniu: „Módlcie się za mnie, ażebym zmarł
bez cierpień". Podczas zg&p.u byli przy umierającym 
obecni jego przyjaciele i bracia.

Pogrzeb odbędzie się w środę na koszt 
państwa.

§ WlełfcC lot na gwiazilkf wygrała — jak do­
nosi Ob\or —  uboga włościanka, Bogumiła Bor- 
ozić. Mieszka ona wraa z synkiem w pobliżu Rjeki: 
mąż jest marynarzem i przebywa obecnie w jednem 
z miast portowych w Ameryce. W sam dzień wigilii 
z rana udała się Borczióowa do kantoru wymiany 
Windspacha i okazała los loteryi państwowej nr. 
246.667. Urzędnik zbad&l przedłożony papier i prze­
konał się, że kobiecina wygrała poważną sumę 
200.000 koron. Gdy jej to oświadczono, nie okazała 
najmniejszego wzruszenia. Powiedziała tylko najspo­
kojniej : „Proszę załatwić formalności jak najprędzej; 
ja tymczasem... napiszę do męża". Zapewne nie mia­
ła pojęcia biedna włościanka, jak wielki deszcz zło­
ta spadł na nią w sam szczodry dzień !

§  Echc procesu Blisogo. Dzienniki berlińskie 
donoszą, że cesarz Wilhelm wydał tajny rozkaz ga­
binetowy, w którym wyraża sędziom sądu wojennego 
w Metzu niezadowolenie z powodu tego, że podczas 
procesu przeciwko porucznikowi Bilsemu nie wyklu­
czyli publiczności. —  Autor rozprawy „Z małego 
garnizonu “ będzie podobno ułaskawiony w ten spo­
sób, że zamiast w więzieniu, odsiedzi karę w for­
tecy. — Według Rheinisch Westfdlische Zig. mi­
nister wojny nakazał w sprawie Bilsego wdrożyć 
śledztwo przeciwko oficerom, uwikłanym w proces. 
Bilse wystąpi jako świadek.

§ Knowania anarcnltTyczne w Ameryce. Do
Daily Exp.-f.ss telegrafują z Bostonu, że polieya w 
Galrestan (Stany zjednoczone) are:ztowała niebez­
piecznego anarchistę, nazwiskiem Pierson, oskarżone­
go o to, że odgrażał się publicznie prezydentowi re­
publiki. Natrafiono na ślad dokumentów, stwierdza­
jących istnienie szeroko rozgałęzionego spisku. Międay 
papieram natrafiono na plany domów osób, zajmują­
cych wybi*ne w krąju stanowiska, oraz plany Domu 
białego, w którym, jak wiadomo, mieszka prezydent 
Stanów zjednoczonych.

§ Depinacya franpuaka w Berlinie. W piśmie 
L  oAction zmieścił deputowany Huboard obszerny 
artykuł, w którym Usprawiedliwia postanowienie wol- 
nomyślnej partyi w parlamencie paryskim, która ty­
mi dniami uchwaliła wysłać 1 2 . lutego 1904 dele­
gację do Berlina na uroczystości, które się tam od­
będą na cześó filozofa Kanta. Hubbard tłumaczy, że 
wysłanie do Niemiec delegacji, złożonej z posłów 
wolnomyślnych (masonów) ma na celu utwierdzenie 
pokoju między rzeszą niemiecką a Francyą. Sądzi 
on, ie ten akt kuitoazy. spotka się z uznaniem w 
całych Niemczech. Nadmienić należy, że niezależna 
prasa francuska z V  Echo de ParU na czele, sil­
nie atakuje zamiar wolnomyślnych, nazywając go 
postępkiem niepatryotycznym.

§ Nlo Z Ugandy. Warszawska Hacejira za­
mieszcza następującą depeszę od swego koresponden­
ta wiedeńskiego; „Dowiadujemy się z n aj wiary go­
dniejszego źródła, źe wiedeński komitet wykonawczy 
otrzymał oświadczenie państwa angielskiego, że bio­
rąc na uwagę ustawiczną walkę syonistów w Rosyi 
przeciwko projektor i osiedlenia żydów w U- 
gandzic —  postanowiło tak dla dobra interesów 
własnych, jak i syonistów, cofnąć swój zamiar osie­
dlenia żydów w Ugandzie*

Według informacji pism rosyjskich znaczna 
część ludności rolniczej żydowskiej w Bessarabii po­
stanowić wyprzedać swe kolouie i emigrować z Ro­
syi. Liczba emigrantów wynosi okeło 4 tysięcy osób. 
przeważnie są to jednostki zdrowe, silne i zdolne d i 
pracy na roli. Termin wyjazdu z Rnsyi wyznaczony 
został ug kwiecień. Emigranci zamierzają się udać 
do Argentyny lub do Kanady.

§ Llat Boulangera do Humbertów Komisya, 
wydelegowana dla zbadania sprawy Humbertów zna­
lazła w ich papierach — jak donosi Lainterne, za­
adresowany do Fryderyka Humberta list tej treści: 
„Drogi przyjacielu! Zaprosiłem kilku mych przyjaciół 
na obiad który danym będzie w piątek o 7 i pół 
wieczorem w Calfiś Riche. Liczę na ciebie i spodzie­
wam się, że zechcesz rozerwać się z nami i już % 
góry dziękuję za przyjei ność, którą nam sprawisz, 
przyjmując nasze zaproszenie. Proszę złożyć moje u- 
szanowanie pani Teresie i przyjąć wyrazy poważa­
nia -  twój oddany kolega — generał ® oulangcr.

§ JUbllBUt pisma. Ilustrowane pismo mód dla 
kobiet 'Bazar rozpoczyna 1. stycznia pięćdziesiąty 
rok swego istnienia. Pismo to cieszy się od 50 lat 
sławą najlepszego czasopisma dla kobiet/ Życzliwość 
publiczuości zawdzięcza ono ciągłym usiłowaniom 
stania się pożyteoznem w licznych wzorach krojów 
rozmaitego rodzaju toalet eleganckich i skromnych i 
przez dostarczanie mnóstwu stylowych wzorów robót 
ręcznyoh z łatwemi objaśnieniami. Doskonale redago­
wane nnmery dlp rozrywki dostarczają wiele zajmu­
jącego i pouczającego materyału do czytania. Bazar 
z powodu swego jubileuszu daje' swoim prenumera- 
torkom nadzwyczajną korzyść przez to, że dostarczać 
im będzie swoje znane i słynne wycinane kroje, go­
towe już do użytku po 12  hal. franco, podczas gdf 
nieprenuineratorki płacić je muszą po 90 hal. Pre- 
numeratorki, które z tegc korzystać zechcą, osiągną 
oszczędność, która wyrówna cały wydatek na prenu­
meratę.

§ Zamordowanie sędzlt ego kapłana, z Aoqui 
donoszą do Gazetta di Vene\. r, że w miejscowości 
tej został zamordowany w biały dzień 75-letni pro­
boszcz tamtejszy, don Giovanni The . Mc: . 
przechodził przez most, gdy w tem strzelił doń trzy­
krotnie z rewolweru krewny jego, 60-łetni Giuseppe 
Garbarino. Sędziwy kapłan pad! oez życia; mordercę 
aresztowano. W śledzt vie oświadczył Garbarino, że 
powodem napadu był długoletni spór rodzinny w 
sprawach majątkowych.

K m a r lt .
We Lwowie w zakładzie im. Domsa umarł 

Leopold Miłaszewski, niegdyś głośny śpiewak opero­
wy na scenie lwowskiej, przeżywszy lat 68.

W Wiedniu umarł w soDOię nagle .-m. puł­
kownik Jan Gryziecki, przeżywszy lat 63.

W Wiedniu umarł były wychowawca śp. arcyks. 
Rudolfa tajny radca, członek izby panów, generał 
Józef Latour, przeżywszy 84 lat.

Ze stowarzyszeń.
W kasynie miejskiea. lwowakiem w czwartak 31 

•m . koncert Muzyki wojskowej i tańce.
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Z całego świata.
W iedod 28. grudnia. N. W. Tagblatt 

donosi z A usseo: Dotychczas nis powrócili 
osteref taryści, którzy w pierwszy dzień B o ­
żego Narodzenia udali się na wycieczkę na 
górę ZinJten, wysoką na 3000 metrów. Przy­
puszczają, że turyści wskutek mgły zabłądzili.

i L « b t * a t > a i » ) > v l  28. grudnia. Pogrzeb 
metropolity Firmiliana w Skoplii odbył 3ię w 
spokoju. Demonstraoyj, których się obawiano, 
nie było.

B e s i u a  (koło Neapolu) 28. grudnia. 
Wczoraj wieczór nastąpiła eksplozya w do­
mu, w którym kilku włościan sporządzało 
ognie sztuczne Wskutek wybuchu 8 osób u- 
traciło życie a 5 odniosło ciężkie rany.

Ruch artystyczno-literacki.
* Niezwykły koneert czeka naszą publiczność

w sobotę 2. sttcznia w sali Filharmonii. Irena 
Bohus-Heller, primadonna opery warszawskiej, przed 
wyjazdem do Warezi wy, pragnąc pożegnać lwowska 
publiczność, daje swój własny koncert, w którym 
wykona wule u nas nieznanych pieśni, jak Niewia­
domskiego „Otwórz Janku! aryę Flory z opery 
„Chopinu Orefiziego i scenę pisania lisi u z opery 
Czajkowskiego „Eugeniusz Onegin“ . W koncercie tym 
biorą również udział dwie młodziutkie pianistki 
Flora i Paula Joulard, oraz skrzypek M. Pilzer. Nie 
potrzebujemy chyba zachęcać naszych melomanów, 
by i<a ten konesrt pospieszyli; najlepszą reklamą jes* 
same nazwisko i pi ograni.

* Mfey««enhof O miłości, w „Zaręczynach Jana 
Bełzkiego": „Czyżby zupełne wewnętrzne porozumie­
nie się dwóch istot ludzkich mogło być tylko między 
młodym mężczyzną a młodą kobietą, których zwiąże 
z sobą miłość zmysłowa, ta straszna siła, pociągają­
ca nie tylko usta do ust, ale i duszę do duszy/1 
„Kiedy trwa w obopólnem naprężeniu ta siła, kiedy 
się równoważą dwa prądy, sypią się z ich pocałunku 
skry szlachetnych uczuć, światła wzniosłych myśli i 
zapałów. Ale biada, gdy równowaga się przerwie, 
gdy jeden z prądów osłabnie i już drugiemu przeciw 
działać nie zdoła! Wtedy drugi szaleje, łamie, za­
bija. “ W „Dołędze11: „Kochać nie znaczy używać, 
ale cierpieć dla umiłowania sw o jeg o* .

* Prelekcya czeska o Gallcyi. Donosiliśmy 
przed kilku dniami, że znawca stosunków polskich 
a w szczególności galicyjskich, autor słownika czesko- 
polskiego, prof. F. A. Hora, będzie miał w7 Pilźnie 
ozeskiem odczyt o Galicyi. Prelekcya odbyła się 
onegdaj w wielkiej sali Besedy, wypełnionej po brzegi. 
Na odczycie był też obecny sędziwy poseł p. Fran­
ciszek Szwarc. Wieczór zagaił prof. Kostinec, kładąc 
wagę ua doniosłość wzajemnego poznania się wśród 
narodów słowiańskich. Prof. Hora w dwugodzinnym 
wykładzie przedstawił jasno dzieje tej dawnej naszej 
dzielnicy, poczynając od czasu rozbiorów. Powoływał 
aię na dawniejsze i najnowsze daty statystyczne, 
mówił o kulturalnym, narodowym i ekonomicznym 
rozwoju Galicyi, wspomniał o t. zw. „huzarach ba- 
ehowskieh1* z r. 1859, przedstawiając, że byli to 
Czesi, ale wyrodni Czesi, których nasyłano na Ga- 
licyę, aby przez ich działalność poróżnić Polaków z 
Czechami. Nadmienił w końcu, że pod niejednym 
względem stosunki czesko-polskie ostatnimi czasy 
wyświetliły się ku pożytkowi obu bratnich narodów. 
Prof. Kostinec w gorących słowach dziękował prele 
gentowi za świetny wykład, który obecni nagrodzili 
burzą oklasków.

* Nowości literackie. Venedien Heinricb S. J.: 
„Predigten anf alle Sonniage des Kirchenjahres“ ; 
str. 2 8 5 , u Herdera, r. 1903. Nazwisko autora tych 
kazań znane jest oddawna i głośne w historyi ko­
ścielnej wymowy; zasługuje ono na chlubne wspo­
mnienie nietylko stanowiskiem, zajmowanem ongi 
/był bowiem 0. Venedien kaznodzieją katedralnym 
w Koloniij, ile więcej treścią kazań i ich klika­
li rotnem wydaniem i obrabianiem. Obecne wydanie 
ks. Yenediena przerobił i uzupełnił ks. Oecbsler. 
Kto wie, że ks. Venedien żył i działał na początku 
18-tego wieku, ten zrozumie, że odnośnie do po 
tizeb dzisiejszych należało takie kazania zmienić 
i rzerobió. Tyle jednak miały i mają one dobrych 
zalet, że przeróbki te poprzestają przeważnie na skró­
ceniu tylko i streszczeniu kazań.

Na tej manipulacyi zyskały tylko wiele kaza- 
1 i a ks. Yenediena. W formie, w jakiej aię dziś oka­
zują, oddać mogą wielką przysługę naszemu kazno­
dziejstwu, bo są treściwe, krótkie a zawsze jasno 
pr-prowadzone. Materya w nich omawiana stanowić 
i dziś powinna przedmiot nauk. Motoda autora kio- 
s' czna i ściśle naukowa, przeplatana cytatami Ojców 
i ! nenia św.. tu i ówdzie przykładem, trafi każde 
n u do przekonania i zajmie go z pożytkiem.

* Slmplici8slmu8, niemieckie pismtf* humory- 
styuane, przedstawia w numerze gwiazdkowym, jak 
ani..! z drzewkiem wchodzi do pałacu. Portyer za­
stępuję mu jednak główne wejście, mówiąc: „Dla 
l i  we r a n t ó w  wchód przez podwórze, bocznemi 
schodami**.

* Armia japośska w ks ęgarni L. W. Seidla 
i syuu we Wiedniu wyszła broszura pod tytułem 
„Ai i u japońska1*, wydana przez Stanisława Ursyna 
P ri.3 . vńskiego, szambelana i majora 5. p. uła- 
nó> w Waraedynie, która w obecnym czasie budzi 
ogółu- zainteresowanie. Armia japońska jest nie 
tylU na sposób niemiecki wyćwiczoną, ale i jaknaj- 
lepi. j uzbrojoną. Siła tej wybornej armii jest co 
naje i i ej trzykroć potężniejszą od siły wojsk rosyjskich 
na '-k.ui wschodzie. Al" co przede? szystkiem 
w <••}• i. wpada, to marynarka japońska, która bez- 
'pr.nezi.ie po angielskiej i francuskiej pierwsze

i t miejsce.

R ep ertu a r  teatru  lw ow sk iego nalełuklego.
We wtorek „Figle wio»enneu operetka w 3 a.  K. 

Linda, i i J Wilhel i u.
We środę . J;.n Gabryel Borkman" */t w 4 a ku. i 

Henryk ł  Ibsena.
R ep ertu a r  T e » tro  ludow ego.

We wtorek popołudniu „W Noe r<ożc„*o narodzę- 
nia“, M ielew ikngo

F ilh arm on ia .
W sobotę 2. stycznia koncert pani Irery Boh uss 

primadonny opery wai szewskiej
R ep  t r i  » i  tea tn i k r a k o w s k ie j : .
W e wtorek „W esele F igara1*

C olti888 lim  w pasażu Hermanów. p>zy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wjoezon-iu wspn 
niałe przedstawienie. W nieaziele i świętu 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wuczorem. 
Co 1. i 15. Każdego miesiąca nowy piogrun . Ililcty 
są wcześniej d nabycia w biurze dzienników Plobna 
ul. Karola Ludwika 9.

1 KRAKOWA.
(Telefonem i poczt;;.)

— Jan Szczudło, służący w szpitalu św. Ła­
zarza, rzucił *%)> dziś przed południem, będąc w stanie 
nietrzeźwym, z parasolem w ręku na radcę dworu 
prof. dra Korczyńskiego, uderzył go nim kalecząc 
w głowę, poczem odgrażał mu się jeszcze nożem. 
Powodem tego zajścia miało być to, że j iuf Korczyński 
czynił wymówki Szczudle z powodu jego nie­
moralnego prowadzenia się. Szozudłę aresztowała 
polie.y a.

— Wczoraj odbyło się otwarcie i poświęcenie n - 
wego lokalu „K oła mieszczańskiego** przy ul. Flo­
ry aóskiej.

Poświęcenia dokonał ks. Bandurski w obe­
cności prez. Friedleina, wiceprez. Chylińskiego i 
Lea, posłów Jaworskiego, Fedorowicza radnych miej­
skich, starszych cechów i w. i. Po poświeceniu odbył 
się wspólny „oplatek“ .

Z WARSZAWY.
(Pouztą.)

— Dziennik rosyjski Powoje Wremia donosi, 
że sprawa założenia uniwersytetu na Litwie posunię­
tą została o tyle, iż zaniechano projektu założenia 
uniwersytetu w Wilnie i obecnie rozchodzi się tylko 
o to, czy uniwersytet będzie w Mohilewie czy w 
Mińsku.

Watykan w sprawie „veta“.
Dnia 24 bm. ogłosił ofieyalny Osserpatore 

Romano bardzo długi artykuł historyczny, 
stanowiący odpowiedź W atykanu na ten u- 
stęp z mowy ministra Gołuchowskiego, w y ­
głoszonej na tegorocznej sesyi delegacyj 
wspólnych, który się odnosi do spiawy peta, 
wniesionego na ostatniem conclave orzez kar­
dynała Puzyuę imieniem rządu austro-wę- 
gierskiego przeciwko wyborowi kardynała 
Ramp*dli. Hr Gołuchowski oświadczył m ia­
nowicie, że w przeszłości Rzym  nie protesto­
wał przeciw zftŁcosowywaniu przez mocarstwa 
peta p iz y  wyborze papieża. W tej sprawie pi­
sze Osserpatore Romano między innemi:

„Powodowani uszanowaniem dla prawdy 
dziej ow ej, oraz szczerą i j asną przedmioto wością, 
która każdej dyskusj i powinna przyświecać, 
n e  chcemy zaprzeczać, że, przynajmniej 
w ogólności, św. Kollegium w czasach minio­
nych miało wzgląd (deferen^a) na ekskluzywy, 
przedkładane przez trzy mocarstwa katoli­
ckie. WkzeiAKc ylkw tuszy  wa, niesprawiedli­
wa i ubliżająca samej godności św. KoLlegium 
interpretacya m ogłaby widzieó w takiem za­
chowaniu się milczące uznanie lub aprobatę, 
domyślną (impltciia.) uroszo/en a stanowiącego 
oczywiste przeciwieństwo najważniejszych roz­
porządzeń papiezkich które dotyczą wyboru 
namiestnika Chrystusowego, podczas gdy je j, 
w istocie rzeczy, nie należy przypisywać cze­
mukolwiek innemu, jak  tylko szczeremu po­
czuciu mądrej i cierpliwej tolerancyi, w całej 
pełni nsprawiedliwionej stosunkami history 
cznymi, wśród jakich veto weszło w życ c.

„ Upragnienie utrzymania zgodnej harmo­
nii między Stolicą św. a wielkiemi mocar­
stwami katolickiemi w czasach najściślejszej 
łączności między dwiema potęgami, obawa

Srzed ciężkiemi stra. ar i, jakieby wyniknęły 
la katolicyzmu przez otwarty opór ingeren- 

cyi, w danym razie samowolnej, skłaniały 
kardynałów dc tego, że ci dla nniknięcia 
większego zła a powodowani duchem trady­
cjonalnej roztropności, tolerowali i mieli 
wzgląd ra  .-kskluzywy, zgłaszane przez ksią­
żąt pr eoiw któremu ze swych kolegów.

„Przeto niesłuszi ie i wbrew wszelkim 
zasadom logiki chciałoby się z tego przezor­
nego stanowiska i z milczeniu dyktowanego 
jedyni, roztropnością, wydedukowaó jakieś 
uznanie nadużywania veta (mm oualsiasi ri 
conoscimento delt abuso drl peto), które pozo­
staje zawsze w swej wewnętrznej istocie 
uroszczeniem (preteso dirittot i samowolną 
ingerencją, ubliżającą owej świętej wolności, 
w jaką Chrystus raczył wyposażyć Uośoiół“ .

Telegr<.my i teieloneomty.

N e ) m  w ę g i e r s k i .  
R a d s p e s s t  28. grudnia. Na dzisiejszem 

posiedzeniu sejmu węgierskiego wielu posłów

z party i Koszuta i partyi ludowej, zapisa­
nych do głosu, nie było obecnych w sali 
i utraciło głos.

Ogółem zapisanych jest do głosu w dy- 
skusyi nad kontyngentem rekrutów 9 posłów.

I’. Stefan Say, ze stronnictwa Koszuta, 
złożył mar dat poselski.

Z  porządku dziennego przystąpiono do 
dalszej dyskusyi wojskowej.

Po dłuższzj przemowie Szederkenyiego 
zabrał głos minister honwedów Nyiri i W ywo­
dził, że nie pojmuje, jak obstrukeya po osta­
tniej mowie prezydenta mini/trów może trwać, 
dalej. Posiewie prowadzący obstrukcyę zysku­
ją  tylko nioprzyjaiń wśród narodu.

Twierdzenie Szederkenyiego, że powoła­
nie rezerwy zapasowej nie jest niesztzęściem, 
nazywa minister mylnem. Rezerwę tę bowiem 
powołano nie na ćwiczenia, lecz zatrzymana 
będzie tak długo, dopóki nasi rekruci nie bę 
dą wykształcom.

Minister zwrócił uwagę obstrukcyi, że 
ju ż pięciokrotnie wypracowano plany poboru 
rekrutów Ostatni plan naznacza termin na 
4 stycznia, co będzie możliwem, jeżeli usta­
wa c Kontyngencie rekrutów dziś lub jutro 
będzie uchwalona.

Posiedzenm trwa dalej.

Z  f t e r b l l .
L e l g r a u  28. grudnia. Przed konzula 

tern francuskim odbyła się wczoraj demon- 
stiacya z powodu ii  poseł francuski pozostał 
w Belgradzie. Odśpiewano hymn francuski 
„Marsyliankę“ i pieśni serbskie. Przebieg de- 
monstra y j  by ł spokojny. Z poselstwa tran 
cusk.ego nie ukazał się nikt, aby za owacye 
podziękować. Dem onstracji tej nie zdołała 
polieya zapobitdz mimo usilnych próśb kon­
zula francuskiego. Przed poselstwem włoskiem 
urządzono również dem onstrację, uważając, 
że nieobecność posła włoskiego nie ma cha­
rakteru ostentacyjnego.

Stan zdrowia króla Piotra, który się 
przeziębił, jest znowu znacznie lepszy.

b u lla  28. grudnia. Tutejszy niemiecki 
konzul generalny, Buelow, zamianowany zo­
stał upełnomocnionym minLirem.

S K a e e d a i la .
W iedeń 28. grudnia. 5\\ W. Tagblatt 

dowiaduje się, że zapadło ju ż  postanowienie, 
iż zastępcą komendanta żandarmeryi turec­
kiej zostanie oficer austryaoki a mianowicie 
pułkownik hr. Saho Dnia 3. stycznia w yje­
żdża on już do Macedonii.

KLory » iJ l ipoikla
L « n i l y u  27. grudnia. Daily dMail donosi 

z Kobe, że Japonia w swej odpowiedzi wyzna­
czyła 14-dniowe ultimatum. Dnia 7. stycznia 
oczekują z obawą.

M o w y  J o r k  28. grudnia. Biuro Reu­
tera donosi: R osy a zamówiła w Nowym 
Jorku u ilion funtów konserw mięsnych. Ła­
dunek ten zabiorą 24. stycznia 1904, z A me 
ryki okręty rosyjskie.

Z  p a r l a m e n t u  f r a n e n a k i e g e .
P a r y  i  23. grndnia. W  kołach deputo­

wanych słychać, że Buurgeiis oświadczył 
stanowczo, iż ponownego wyboru ns prezy­
dent*; izby deputowanych z powoda złego 
stanu zdiowia nie przyjmie ja k c  kandyda­
tów , na prezydent* wyraiei ie-ją Briasona, 
Etieuna i Doumetr

w Skopili został znown Serb, a żądanie to po­
piera Rosya i Czarnogóra. Ze strony greckiej 
starają się, aby mianowano Greka, za czem 

| jest także Turcya. Patryarcha ekumeniczny 
Joachim zachowuje aię neutralnie. W iększość 

, synodów jest na razie przeciwną wyborowi 
Serba. Bułgarski easarchat nie zaprotestował 
dotąd przeciw wyborowi Serba.

Dział ekonomiczny.
/S Wiener*-bank Merein postanowił założyć 

filie " i- Lwów o- i CzKi-niowcac.lt Filie t" rozpoczną 
działalność zaraz po Nowvin Huku.

Z  r y o k ó w  t o w a r o w y c h
B an k  ro ln ies j we Lw ow ie. Dnia 28. gru­

dnia Ceny za 50 kilogramów looo Lwów Waluta 
koronowa Pszenica gotowa S-25 do 8 40, pszenica Eowa 
8'00 do 810, żyto gotowe 6 6 0  do 680 , nowe 6 5 0  do
6-60, owies obroczny gotowy 5-60 do 5*80, nowy 5'50 do 
5 7ó, .jęczmień pastewny 5*10 do 5'40, jęczm ień browarny 
5*5 do 5-75, rzepak 9*60 do 9*80, rzepak nowy 0-—  do

i 0-—, groch pastewuy 6*25 do 0-40, grocn do gotowania
7-50 do 9 50. wyka 5-— do 5-25, bobik 5'AO do 5 60, hre- 
czka 0'—  do 0*— , kuknrudza nowa 5 90 do 6*10, stara 
6*25 do 6-40, chmiel za 56 kilo od 160 do 775, koniczyna 
czerwona 55 '— do 60'— . b id a  65—  do 75-— , szwedika 
45-— do 55 '— , tymotka 19'— do 21'— .

Spirytus loco za 50 litrów  gotowy 18*75 do 19*00 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 12*75 do 1300.

W ledeA diua 28. grudnia. Kurs w koronach 
i po 50 klgr. N otow ano. pszenica cisańska 7'72 do 7'73, 
żyto słowackie 6'62 do 6'63, jęczmień morawski 0*—  do 
0*— , kukurudza na maj 5 *27 do 5.28, owies węgierski 
5'57 do 5'58, rzepak 11'80 do 11 90, rzepak na sierpień- 
wrzesień — •— , olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 
 , do — .— .

Ceny niezmienione.
Usposobienie nieoznaczone.
B u d n p e u t  dnia 28. grudnia. Kora w koro­

nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na październik 
7-59 do 7-(;0, na kwiecień 7-77 do 7 78, żyto na paździer­
nik 0*— do 0*— , na kwiecień 6*64 do 6'65, owies na pa­
ździernik 0*—  do 0 — , na kwiecień 5*45 do 5*46, kukuru- 
d/.a na październik 0*—  do 0-— ; kuknrudza na maj 1002 
5-20 do 5'21, rzepak na sierpień 11-70 do 11-80

Oferty na pszenicę: mierne.
Chęe knpna: dobra
Usposobienie: lepsze.
Stan powietrza : śnieg.

H e  *  l z y »  D r e j f i i f e * .
F a r y *  27. grudnia. K om isja  rewizyjne 

orzekła, ze należy z e z w o l i ć  n a  r e w i z y ę  
p r o c e s u  D r e y f u s a .

F a r y *  28 grudnia. Akta sprawy D rey­
fusa odesłano ju ż  do generalnego prokura­
tora przy najwyższym trybunale Baudoina, 
który zarządzi dalsze postępowanie przy try ­
bunale kasacyjnym. Przedewszystkiem senat 
kryminalny przeprowadzi śledztwo.

P a te r e b n r y -  27. grudni*. Car w ydał 
ukaz, zarządzający rewizyę państwowe, usta­
wy o podatku przemysłowym, przyozem je ­
dnak system i podstawa ustawy nie będą 
zmienione.

A t jr m  27 grudnia. Nowy ambasador 
rosyjski ks. Urusów przybył tutaj i wręczył 
niezwłocznie królowi swoje pisma uwierzy­
telniające, ażeby mód z wziąć udział w przy 
jęoiach noworocznych u dworu.

C u p  H a i t l e a  28. grudnia. Położenie 
na St Domingo bardzc poważne. Reprezen­
tanci puństw obcych żądali przysłania okrę 
tów wojennych.

L o n d y n  28. grudnia. Daily Mail dono­
szą z Kobe, że 6U0 inżynierów telegraficznych 
przybyło do Fuzan.

P e k i n  28. grudnia. W icekrólowie w ca­
łych Chinach otrzymali polecenie przysłania 
spisu zdolnych oficerów. Panują tu bardzo 
pesymistyczne zapatrywania co do wyniku 
rokowań Rosy* z Japonią.

G m n m le n  28 . grudnia. Król duński 
Cbrystyan przeziębił kię, wskutek czego od­
jazd odroczono na Lilka dni.

K o n s t a n t y n o p o l  28. grudma. W ybór 
nowego metropolity w Skopli’ na miejsce 
zmarłego merropolicy nie odbędzie się tak 
pręoL.o. Serbia domaga się, aby metropolitą

Z  r y t i k ó w  p i e u k ę ł n y d h
W iedeń dnia 28. grudnia. (Telegr. „G aiety 

Narodowej**.) Zamkuięeie giełdy o gadzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akoye austryaekiego zakładu kredytowego 
690*75, węgierskiego zakładu kredytowego 786-50, A nglo- 
banku 262'25, Unionbanku 549 50, Bauku dla krajów ko­
ronnych 448-50 Bankrereinu 528*75, Bodenoreditu 957*— , 
galicyjskiego Banku hipoteoznego 544'— , kolei państwo­
wych 678*50, kolei południowej 8800, tramwaju A . — •— ,
B .  , kolei ElDenthal 419'7t, kolei północnej 5540,
kolei ozerniowieekiej 578 50, alpiny 418*75, Rima Mura - 
nya 504 00, praskiego towarzystwa żelaznego 1920, fabryki 
broni 458*00, tureckie tytoniowe 351-50, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1268— , oblig. węg. 
indemniz. 98-30, renta majowa 100'70, austryacka renta 
koronowa 100'70, węgierska renta koronowa 98 95, 56-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9 920  4-pro- 
centowe listy Banku krajowego 99*25, 4 i pó ł procentowe 
listy Banku krajowego 102 45, 5-proceutowe komunalne 
obligaoye Banku krajowego 103*00, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 99*25, 4 i pół procentowe listy Banku hipo 
teeznego lOzTO 5-procentowe listy Banku hipotecznego 
112-— ,4-procentowe galicyjskie obligaoye propinac. .99*90. 
4 -procentowe galicyjskie pożyczki krajowe a roku 1893 
99 86, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 97'65, losy 
tureckie 138'75, marki 117*25 ruble 252*75.

B e r lin  d. 28. grudnia. Zamknięcie giełdy. Ban­
knoty austryackie 85-36 (podłng obliczenia procentowego),
Spirytus -------, Austryaekie kredyty 218*00, Diso. Comman-
dit. 197*50.

W ied eń  dnia 28. grudnia. Cukier 19*35 do 
— ■—  (spokojnie). Nafta galicyjska — •—  do — *— . spiry­
tus 44*20 do — —

f r u a k ł a n  d. 38. prudma Giełda aagroni- 
czna. Austryaekie kredyty 215 80, Kolej państwowa — •— 
A lp iny 197 90, Disconto — — , Laura — *—

P a ry ż  dnia 28. grudnia. Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 97*60 Mąka 28*90.

NADESŁANE.
(Z a  tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.)

Sirolin
ło nemu wamrtrt to4 1.«  lirstit* ińurrtisa

Polecane przez najznakomitszych lekarzy n y  
c le rp len loeh  p łn e , eh ron lesn ym  k atarze  
orgnnłkw od d eeb ow y ek , iz k r e in ia c l i ,  in> 
l ln e r i ) .  Prawdziwy tylko w oryginalnych flakonach.

Użycie F o i f a t y n y  F a l t ć r e i  zapewnia 
dzieciom ailny organizm.

ARCH ITEK T 
A L F R E D  Z A t H A R I E W I C Z

konc. budowniczy 
mieszka obecnie przy ul. Issakowlcza „W illa 

Juliana11, w domu od 2 3.

OKULISTA 
D p .  Ł E 0 5  G R U D E K

mieszka przy ul. Karola Ludwika 5.

Z ostatniej chwili.

H A T E I i  E U R O P E J S K I
A „berta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dn. 28. grudnia 1908. 
J. Grabski ze Szczyrzec, Z. Cieński z Brzeżan, J. 
Feldmann ze Stanisławowa, S. Baranowski z Kra­
kowa, K . Smutny z Przemyślan, M. Szumski z Ro- 
syi, W. Kostkiewicz z Jasła, K. Kraus z Kołomyi, 
J. Landesberg z Brodów, M. Krzysztofowicz z Za- 
łuszczan, W. Stanek z Wisienki, A. Kosecki z Po­
dola rosyjskiego, S. Pawlikowski z Berezowicy król., 
J. Grunwald ze Strychaniec, W. Rudrof ze Szwej 
kowy, W Wachal z Chorkówki. J. Bidermann z 
Brzeżan, W . Polański z Rudnik, R. Bykowski z 
Warszawy, J. Nowacki z Brodów, M. Nowacki z 
Krakowa J. Nogaj z Rzeszowa, J. Lambert z Rofe-
ziusza.

8 e ) m  b n k o w l ó s k l
C s e r n io w e e  28. grudnia (Tel. pry w.) 

Dziś zebrał się sejm. Posłowie Skedl i Dncml 
cofnęli swe wnioski wyboru komisyi nagany 
w znanej aferze Flondora. Natychmiast więo 
przystąpiono do dyskusyi budżetowej.

Z  o b o z ó w  c z e s k i c h .
P r a g a  28. grudnia. (Tel. pryw.) Poseł 

"anda, który niedawno złożył mandat, zda­
wał relaoyę na sejmiku wyborców w Siane. 
Zgromadzenie uchwaliło rezolueyę wyrażającą 
konieczność obalenia gabinetu, domagającą 
się powszechnego prawa wyborczego i roz­
działu cłowego z W ęgrami. Rezolucya nie 
godzi się na to, aby Czesi brali udział w 
plenarnej konferencyi ugodowej z Niemcami.

P r a g a  28. grudnia. (Tel. pryw.) W y­
bory uzupełniające do rady państwa w Nie­
mieckim Brodzie i Kralowym  Hradou odbędą 
się 9. lutego, Mandaty te opróżnione są wsku­
tek śmierci posłr. Brzorada • Jarosza.

T r a k t a t y  z  W i o c h a m i
W ie d e ń  28 grudnia. (Telegram pryw.) 

W  przeciwieństwie do zapewnienia minister­
stwa spra* zagranicznych, że obradj austro- 
węgierskich i włoskich delegatów postępują 
pomyślnie, dowiaduje się N. W. Tagblatt, że 
obrady te, jeśli ich dziś nie można jeszcze 
oznaczyć za zupełnie zerwane, są tak zawi- 
kłane, iż nie należy spodziewać się pom yśl­
nego wyniku.

H o a y a - J  a p o n l a .
J j o n d y n  24. grudnia. (Tel. pryw.) 

W ud -mośei nadeszłe tu z Japonii stw ier­
dzają, że Japonia zdecydowana jest nie 
ustępować ani na krok. M ożliw ość wojny 
staje się coraz pewniejszą, chociaż przy­
znają, że pierwsze kroki wojenne roz­
poczną się dopiero na wiosnę.

0  ile rząd japoński zachowuje spokój,
0 tyle w caJym kraju pauujo gorączkow e 
wzburzenie; wszyscy zbroją sie Prywatne 
depesze w Tokio stwierdzają, że caJe za­
chowanie się Rosyi obliczone jest na przy­
spieszenie wybuchu katastrofy.

Z Pekinu donoszą, że Rosya usilnie 
dążv do tego, aby w zawieruchę większą 
wciągnąć Chiny.

R e w i z y a  D r e y l u i m .
1

P a r y *  28. grudnia. (Tel. pryw.) Głównym  
powodem rewizyi procesu Dreyfusa jest to, że 
wykryto, iż data najbardziej obciążającego 
dokumentu (telegramu niemieckiego attachć 
wojskowego Schwarzkoppena do Panizzar- 
diego) była sfałszowana. Telegram ten pocho­
dził z r. 1895, więc z czasu, gdy Dreyfus ju ż  
był zasądzony i w więzieniu. Datę te sfałszo­
wano na 1894.

D r e m *  28. grudnia. (TeL pryw.) Hra­
bina Montignoso (ks. Luiza saska) napisała 
z okazyi świąt serdeczne listy do dzieci
1 następcy tronu, dając wyraz życzeniu odwie­
dzeniu dzieci. Król Jerzy polecił nie odpisy­
wać na te listy.

B e r l i n  28. grudnia. (Tel. pryw.) Local 
QAn\eiger donosi z Petersburgu, że carowa 
spodziewa się w lecie rozwiązania. Rana po 
operacyi ucha goi się bardzo dobrze.

P a r y *  28. grudnia. (Tel. pryw.). Stan 
zdrowia Waldeka-Rousseau nagle pogorszył 
się bardzo. Lekarze mają poważne obawy.

— $lub. W  Wentcyi w kościele S. Marya 
Formosa odbył się ślub panny Anny Zakrzewskiej,
córki, A. i Maryi z Moszczyńskich Zakrzewskich 
z Ukrainy, z księciem Aleksandrem Ttsca di Cuto 
z Palermo, właścicielem socjalistycznego organu La 
Rattaglia.

Mianowania I przeniesienia. Lwowski wyż­
szy sąd kr8j. przeniósł ofieyałów kancelaryjnych : 
Edw. Kwicińsbiego z Pruchnika do Lwowa, Stan. 
Kosterkiewicza z Liska do Przemyśla i F Wola- 
nieckiego z Mielnicy do Stryja, oraz kancelistów: 
J. t-ibla z Monasterzysk do Stanisławowa, J. To- 
mesa z Pruchnika do Zborowa, Józ Knapika s 
Ustrzyk do Monasterzysk, J. Weizmana z Niemiro- 
wa do Tarnopola, P. Mykietiuku z Rusiatyna do 
Niemirowa, J. Moydę z Krakowa do Lubaczowa, 
J. Czabana z Sokala do Ustrzyk i T. Kluczyckiego 
z Buska do Pruchnika.

dalej zamianował kancelistami sądowymi: S. 
Wittelsa dla Liska, J Dobrowolskiego dia Buska,
G. Hubara dla Krakowca, S. Stabiszewskiego dla 
Sokala, B. Kohanego dla Pruchnika, M. Tarnaw­
skiego, dla Husiatyna i L. Fruehtt dla Mielnicy

m  i
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Romuald Theodorowie?

j l b d e r y c i
Obrazki z życia prowincyi.

(Ciąg dalszy.)

Tymczasem nudy objawiające się w po- 
jedymcKych grupach ziew ^iem , zaczęły się 
wkradać w towarzystwo, atmosfera poczęła 
być ciężką, gospodarz patrzył na zegarek 
a nani -iernu spozierała co chwila ku drzwiom 
wchód*- rym. widocznie czekano jeszcze na 
jakąś ; uakomitszą figurę.

Ferdzio i Mancio prześcigali się w ba­
wieniu dam, ale jakoś zabawa się nie kleiła; 
panny z a Zosią wyniosły się do bocznych 
pokoi, a mamy na kanapkach, omówiwszy 
kwestyę Iraku dobrych kucharek, drożyzny 
wiktuałów i najnowszych mód jesiennych, 
poczęły drzemać.

Około godziny dziesiątej zrobił się ruch 
urzy drzwiaoh wohodowych. Do salonu we- 
izli oboje  starostowie i marszałek powiatu 
i jedn ocześn ie  służba poczęła roznosić wódkę, 
coniak i przekąski, poczem Puszalski podał

ramię starościnie i całe towarzystwo parami 
udało się do sali jadalnej.

Mnie dostało się miejsce bardzo pocze­
sne, gdyż koło Gadasińskiej, z czego byłem 
bardzo rad, nudy bowiem były wykluczone.

Zaczęliśmy rozbierać temat bardzo zaj­
mujący, a mianowicie pojęcie prowiucyona- 
lizmu i parafiańszozyzny.

Gadasińska. która czytała dzieło hr. 
Borkowskiego ze zrozumieniem rzeczy, czy ­
niła od czasu do czasu tak trafne uwagi 
i z tiką  domieszką złośliwości i wrodzonego 
dowcipu, że nie oglądnąłem się, jak  minęło 
kilka dań, poczęto rozlewać szampana i je ­
dnocześnie ktoś kilkakrotnie uderzył nożem 
o szklankę.

Spojrzałem przez olśniewającą falę świa­
tła. Po drugiej stronie stołu stał starosta 
z pieniącym się kieliszkiem szampana.

Nastała poważna cisza słychać było 
serc bicie.

— Praca, cnota, sprawiedliwość i miłość 
mówił starosta. a głos jego  brzmiał na­

strojowo — powinny tworzyć cztery ściany 
domu, w którym mieszka rodzina. W takim 
domu, szanowni państwo, między takiemi 
ścianami, wśród takiej rodźm y przypadło mi 
w udziale przemówić słów parę w cześć tego, 
któregośmy przyszli dziś tu uczcić. Nie będę 
wyliczać jego  zasług, gdyż te zyskały już 
najwyższe uznanie przez odznaczenie go or­

derem, jego  przymiotów serca i rozumu, któ­
re wam wszystkim »ą znane, tylko zdaje mi 
się bęaę wyrazem życzeń wszystkich obec- 
nych, gdy sercem wniosę zdrowie: niech żyje 
nasz burmistrz i kochany gospodarz, niech 
żyje  w najdłuższe la ta !

Żydowska -apela, która pojawiła się ża­
ru : przy początku kolaoyi, uderzyła wielki 
tusz i fanfarę; wszyscy ruszyli się od stołu 
a mężczyźni z kieliszkami posunęli ku go­
spodarzowi i gospodyni

Zauważyłem, że lody, które teraz po­
dano, zamiast stereotypowych prow incjonal­
nych gołąbków, by ły  stosownie do ohwili 
ułożone w jak*eś symboliczne korony; wy­
glądało to trochę urzęduwnie.

Zrobiłem jeszcze jedno spostrzeżenie a 
mianowicie, ie  na prowincyi średniowie 
czny zwyczaj rzucania gałkami przy stole 
nie wyszedł jeszcze z mody. Gdy bowiem, 
pochylony ku Gadasińskiej, rozmawiałem z 
nią, gałka ówieiófuntowej objętości ohleba 
trafiła mnie w oko. Przez cbw ilę zdawało mi 
się, że strzał wyszedł ze strony, w której sie­
działa panna Amelia. Zemsta najleDsza na 
zimno, tak powiadają na południu Franoyi. 
T ę  sarnę gałkę więc powoli podniósłszy z 
ziemi, puściłem odwrotną pocztą na ślepy traf 
przea sifebie; pocisk nie był marny, gałas bo­
wiem, opisawszy nlipsę, trafiła w sam nos 
dyrektorową od kasy familijnej.

W ino rozlewano w kieliszki bez przerwy
Zn ów zabrzęczał kieliszek.
Jak statua komandora wyniosły i spo­

kojny z błyszczącym  or ierem u kiany frako­
wej, zabrał głos Puszalski

Całej m owy dokładnie nie pamiętam; 
wiem, żo było w niej parę cytatów  łaoiń 
skioh. aluzye do miłości o jczyzny i kraju 
rodzinnego, zakończyła się zaś toastem na 
cześć zebranych gości.

Znów muzyka uderzyła tust i znów po­
częto trącać się kieliszkami, spacerować z 
życzeniami około stołów, przyozem całowano 
w ręce wszystkie damy pc kolei.

Korki szampańskiego wciąż strzelały w
górę.

W międzyczasie, gdy służba roznosiła 
torty, owooe, sery i wznoszono toasty, Gada­
sińska informowała mnie o rodzinie Puszal- 
skich, ja k  Puszalsoy nie mając dzieci, wzięli 
Zosię sierotę po zmarłej siostrze Puszalskiej 
na wychowanie, jakie dali je j świetne w y­
kształcenie, jak  ją  bezgranicznie kochają, ja ­
k i piękny dają je j posag, bo dodała z 
uśmiechem — na prowincyi wie się wszystko 
o wszystkich, wie, ile każaa panna ma posn- 
gn, ile każdy kawaler długów, wic ile jaka 
suknia kosztowała, wie, co było gdzie nc ob­
jąć a co na kolacyę.

Poczęto kieliszkami stukać o stół, pro­
sząc o spokój.

Kanonik wznosił staropolski toast ko­
chajm y się.

Teraz działo się ju ż  coś nieokreślonego, 
muzyka biła z całej siły tusz i fanfarę a 
okrzyki wiwat i na zdrowie ulatywały przez 
wpół otwarte okua aż na ulioę, szampan lał 
się strugą, wszysoy poczęli się ściskać, cało­
wać a nawet niektórzy winszowali sobie 
wzajemnie, ja k  na imieniny lub nowy rok 
szczęścia, zdrowia i wszelkich pomyślności.

Jednocześnie gospodyni powstała, krze­
sła się poruszyły i pary tym samym porząd­
kiem oo poprzednio, przy dźwiękach posuwi­
stego poloneza, wróciły do salonu.

W  okamgnieniu topografia miejsca się 
zmieniła, powynoszono kanapy i fotele i wśród 
rozkosznych tonów walca ze „Słodkiej dziew ­
czyny* młodzież puściła się w tany.

W  bocznych pokojach tymczasem liba- 
oye nieustawały, wołano: niech żyje nasz bur­
mistrz, wiwat order, śpiewano: póki komai z 
morza wody nie wypije, podnoszono w górę 
samego gospodarza, starszych panów, potem 
każdego, kto się nawinął.

(C. d. n.)
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(Cim dalszy).
— Ze względów  politycznych? — zawo 

M am  zdum.oiis.
— Tak jest; w kufrach pań znajdowa v 

się biuonary rewolucyjne.
Zachodzi w tsm  jakaś pomyłka pro­

testowała'-' guiaeo* —  Zaliczam s.ę do » Jo- 
nowyeL s *> .'M W  jedynie

— K' 3 nr. imy się wcale; prosię p a ­
trzeń. —  Ry.tik szy to, urzędnik celny w ycią­
gnął m&ią k.iążeczkę z zawiniątka E lzy.

J&kuo' Elza spiskowcom? w związku z 
nihilistami? Ona taka słodka, łagodna! Któż 
by  przy ' uszczał!

W zięłam książkę do ręk; i przeczytałam 
„R ew olucys (ia ł uiJbiosk.ch"...

— Ależ dzieło traktuje o astrom iai - 
»a wołałam. —  Czyż panowie nie widzicie? 
Krążenie planet do koła słońca...

i — Nio to nie znaczy, m oje panie. Mamy 
I stanowcze przepisy nie przepuszczania ksią­
żek i 1 roszur rewolju y jnych , bez względu, o  
czftm traktują.

W róćm y się Elzo, -- oświadczyłam 
8t io w c z o  — głupota tutaj zbyt daleko po • 
sunięta. Zejdźm y z drugi krótkowidzom.

W ysłi wszy tedy bagaże nas'.e z powro ■ 
tern do Lucerny, stamtąd na rowerach puści­
łyśm y się przez Gotthard.

Gdy odpoczywając po drodze, stanęłyśmy 
wreszcie we Floreneyi, by am zdania, źe rze- 

y połowicznie robić nie należy. Mając za- 
1 iadać szkołę stenografii i tyoografii, wypa­
dało zabrać się do tego właściwie Najęłam 

ładnym hotelu słoneczny pokój dla mnie 
' i E lzy. a w okazale przedstawiającym się 
domu pod c ie n ie n i marmurowej Campanilli —

! lokal parterowy no biuro komisowe. W yszu- 
{ kawszy Toskańczyka malarza poleciłam mu 
namalowanie chorągwi, mającej nam służyć 

1 za szyld następnie wyszłam z bijącem serm m 
j na nlicę, przypatrzyć się fladze naszej. W i- 

lok napisu: Sc>oJ bez k Stenograf}' pr^ez f  — 
ochłodził trochę mój eotuzyazm; kazałam 
bezzwłocznie malarzowi poprawić tę włoską 
angielszczyznę, poczem, zaopatrzywszy poko­
je  w stoły i pulpity, spoczęłyśmy na laurach, 
czekając klientów

Cz»k iłyśiny d łu g i; publicznośoi nie spie­
s z n o  było przerywać naszego „ dolce far 

niente“ . Przyznają źe je j to brałam za złe.
, Przykre takie przebudzenie, z ułudnych ma 
rzeń .. Poczytu jąc się dotychczas za szczęśli- 

j  wą ulubienicę losu, ^d/.iwiło m rie że moje 
usiłowania pozostaną bezowocne. Zważywszy 
jednak, że te usiłowanie mają nazwę „Przed 

. siębiorstwo-, prz 'pomniałam sobie rady pans 
-H itchcock i dałam ogłoszenie do gazet.

— Pobyt nasz we F lorencyi ma jedną 
dobrą stronę — rzekłam, dla dodania odwag' 
dobrej Elzie. Jeżeli klienci się zjawią, bę­
dą to wykształceni ludzie i dostarczą nam 
przyjem nego zajęcia: artystyczne poglądy na 
Fra Angelico i Della Robbia lub nowe szcze 

. góły  o Denta m i Petrarce.
Tal. byłoby niewątpliwie, gdyby  zja 

wili s.e owi klienci odpaiła E;zb z  p o ­
wątpiewaniem niepojęte dla mnie jednak, j 

'ź e  tu niema ożywienia i ruchu literackiego | 
'ja k ieg o  spodziewaćby się można po Floret
cyi.

Dante i Petrarka zmarli widocznie w
pamięci współczesnych. Ce'niejsi autorowie 
nie spieszą do nas z manuskryptami do ko- 

; piowania.
j Przybrałam jpewną siebie minę, bo ta
' perwność miała byc rękojmią zwrotu w yłoźo- prowizowany artyk

1 nego kapitału (zwrot wyłożonego kapitału 
; wyrażenie czysto handlowe).

Jesteśmy jeszoze nową firmą — dow o­
dziłam obujetrym  tonem przeds'ębiorstwo 
nasze świeże. Gdy wykształ-ona Florenoya 
dowie się, źe tu jesteśmy, inteligentni ludzie 
tysiącami nachodzić nas będą.

Tymczasem przesiadywałyśmy samotnie 
w naszem biurze gryząc z nieoierpliowości 
palce. Robiłyśm y dowolnie długie studya nad 
ozdobami architektonicznemu Campanilli, tak, 
że szczegół każdy dokładni uj zdołałybyśmy 
poznać od samego pana Rnski’ na,

Książeczka do notatek E lzy awieia, o 
ile pamiętam, 1 ,10 0  rysunków Campanilli, 
naszkicowanej od prawej strony, od lewej i 
od frontu, o ile w iddaną była z naszego 
okna jak niemniej rysunki figur, umieszczo­
nych w ni szach.

Wreszcie gdyśmy przeszło dwa tygodni© j  
siedziały bezczynnie, gryząc ągle palce lubj 
przerysowując postaoie oztereoh proroków, 
zaszło oczek<wane długo wydarzenie.

Ujrzałyśm y starego gentlemana, przypa­
trującego się uważnie szyldowi, zdobiącemu 
wejście do naszego biura. Usiadłam co prę­
dzej przy maszynie a Elza szybkim ruohein
ręki kreślić zaczęła j>o papier? > jak iś  zaim-

Stary gentleman po krótkim namyśle 
nacisnął 1 laurkę. Uaałam, 'że go nie widzę, za­
jęta, prędkiem przebierani em palcami p > kla­
wiszach maszyny spogląJ łtjąc jednak z u d  
oka, dostrzegłam, że był to  słodkiej powierz 
ohowności staruszeit, libr? iiy 1 z els>gancyą po 
dług ostatniej mody. Tw arz jeg  > bez zarosti 

: miała wyraz arystokraty czny.
| Zdeoydow ał 3ię wr< rszei© wejść do biu 
: ra, Przebierałam zawzię, ńr klawiszami... Sta  
[ w ić czolO' przeciwnościoi n, a silną wolą piz ■ 
zw yciężyć przeszkoiy  .

I ok oń czjw szy  zdan ia , podniosłam oczy 
i tonem największej uprzejm ości zapytałem 

— Czem służyć m,ogę panu?
Stary gentleman z kapeluszem w ręki 

zb liży ł się do mnie. W yg ląd a ł, jak by  aopier 
co wylądował z podróży , odbytei w X V IL  
wieku ery chrzęści) am ikiej.

- -  PrzycUodzę d o  pani — rzekł, kłudąi 
na każdy wyraz akcent wielkoświatowej grze 
czności — gdyż mi po lecon o jej... zftkłra ty- 
pografii i stenografii,. Mam interes, który -  
chciałbym  tu załatw ić, jeśli wchodzi w za­
kres działalności pani. Jestem jednak trocin 
w y m aga jący ; żądam biegłego pisarza. W y- 
baozy pani. że zapytam , ile słów skreślić mo 
żesz na m inutę?

’ t.: d. ł ,‘i

. ^ A E O P A S E
flotel-Peasłen S ik a w k a . Powiększone 
i l*rs« ae. Otwarte rok cały. Ceuy umiar

F a n t  p o m a d e k
D  cl , karmelków 4*■, czekolad.k 1 >1.. 
•ukn;w deserów tptj ?Ó, cukrów tw eoo- 
nkę 1 s ł " truuie torty od 50 ot Ciast 
ka, piV'Z. .-o 3 ct poleca c -a.ernia T r  1 
ŁzyńskłeJP. Lwów, nl Fredry. 95621

B E 0 B N 1 O G Ł O S Z E N I i
po M ct. od wyrazu.

. O
świeży, par, gotowany, priewy Dorny, p> 
■n.ionyon tanach *łr. 5'— 6‘— , 7-50, dl; 
skorych i  samego droDin i daikiego ptac­
twa po 10 ilr. 
Brseżoay.

io. — Dwór Łapszyn

1 4

« tt ^9 P
^ -

-  Z >
1 ?c

l l j u r i  jO |  Wiod patoka knracyjny j 
n  IT IlU U y  j deserowy i  własnej pasie­
ki, w kiL pustkach po 6 k. 40 h. Miód dc 
picia w 4 litr. demionach po 5 kor. 70 h 
wysyła opłatniz aa zaliczkę kg. W . Mlklt- 
k _ , probosiea w nnpczyńcach. poczta- 
D> yanw —  W  większej ilości znacznie 
Uniq. 312

Dom ogrodniczy B raci Dro
bn- rów,

I  w -w , ul. tkademieka 14, poleca ns 
święta jaknaj aniej wybuine wina Ov vce- 
W» po 55 et. fl^zka. Owoce świele i su-
asone, marmoladę, oliwę jublime I. 302

Pnrisiriiniri na Gw"“ dk«. êyiory- r u u d r u n  I ki. Brzytwy td a
Wielkim wyboraa poleca A. Battingi T 
nożownik ni. Halieku 15. 298

Demoiselle italienne, distinąaóe, 
aquant zu Ti ses śtadet 

m  TttUe, doonereit d’exeuentes lecont 
CilsIiiB et de peiatnre. sidreiser ś ola­
na ucutice)1, Łyczakowska 70. 313

T U p m n i c a M l)  fr»n,'»’V . distirąnie, 
v C l l l u l 9 u " H  donuerais ie bon ies
leeons de iranęais. Sśdrestar i  H. Jean-
boorąnin, Łyczakowska 70. 314

Ż ł Ś H a r t W M

Premium a rtystjczn e : 
kolorowa reprodnkeya obrazu 

pols’-:iego artv=ty. Od Stedakcyi: Od Nowego raku 1904 
ronnoczyna druk 
nowych powieści

& z -  &  m e t y  k i
N7owrg- Ywrku ł wszystluch sta- 
cyj Stanów Zjednoczonych etc. u
Schroderr &  Do., Triess

T y g o d n ik  T U u s tr o w a n y
S Y N  M A B N O T B A W N Y

powieść współczesna .ló żE F L  Weyssenhoffa. 
M P iA  powieść histeryczna
ITlnU » A. K B E C H O W IE C K IE G O .

arłóww zastępca

dni! Cutiard.
N ajbliższy odjazd z T ryestn : 

Parowiec A urania 29 grudnia 1903 
Car| athia 2 lutego lqo4 

„ A u ra ‘ua ?6 „ 1 9 ° 4
A d res telegramów : SchroderCO.

powieści i dzieł popularnych

C q r  k o n i e c i n i e
t-zeba 1 Hamburga i Tryesiu sprowadzać ? 
ónaay w kraj a główny i wyłączny skład] 

herbaty i kawy pod firmą

Adolfa Singera,
we Lw ow ie, — Sykitnatra 1,

poleca spróbować

Santos dobra . . . .
Portoriko prima . . .
Ceylon wyśmienita . .

„ piantac. . . -
„ perłówka . . .

Mocua arabska . . . .
U n e ł i n ł w  ehińsko- ro» począwszy od 
I I B r u a i y  1-40 zu pół kilo i wyiej 
Wysyłki 2 kg. kawy i l kg. herbaty razem 

aa pobraniem franko. 9471

L. 5*50.
K o u k E n .

N a  s p r z e d  * ±
majątki zietrskie w rożnrch okoli 

ca h kraju, 9649
D i ł C l t o w y  większych i mntej- 
drveh f literków także z gorzelniami, 
B c a l n o t r l  we Lwowie i na pro­
wincji pobca i zlecenia przyjmuje

LwDWSta Izta zaiaM
plae Dąbrowłkiego O,

(w gmachu Tow. Urzędu, prywatnych).

W  ciągu roku 1904 każdy prenumerator Tygodnika illu- 
strowaLego L Q  numery pisma, zawierającego około 1000 

otrzyma: W W  kolumn tekstu a 1200 rysnnksm:, kopiami
obrazów, illustracyami chwili bieżącej, z okładką ogłosze­

niową Nadto

p r e m m h ih  w y j ą t k o w e  bez podwyższenia dotychczasowej ę.eny prenurne^aty , 

^  a  T o m v
co miesiąc 2 tnmy,

W  w tern 12 tomów dzieł H .  S i e n k i e w i c z ? :  zawierająoyrh „POTOP" i „PAN W OŁODYJOW SKI-
oraz 12 tomów dziel różnych amorów z azi<“ zlny Jiteratnry, historyi, nauk społecznych, ha- 

* w  przyrodniczych Fp. — W  Styczniu: „Wielkie legend" ludzkości'1; w Lutym- „małżeństwo
n różnych narodów11; w Marcu: ,.Żicie artystyczne ludzkości*1 (z illustracyami),
W bezpłatnym dodatku w arkuszach powieść tłómaczona. 9608

Prenumeratę przyjmuje:
GZówna ek sped ycja  „TYGODNIKA ILLU STR0łVA' EW 0“ we Lw ow ie, Pasaż Hausmanr I. 9.

oraz wszystkie Ksiegtruie i Kantory pism.
Warunki prenumeraty „TygudnlUa I!lastrowsnego" razem a 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza, 12 tomami driet

popnlarrrych i dodatkiem powieściowym w arkusza i :
w Galieyi i Bukowinie % przesyłką poeitową:

Kwartalnie . . . .  7 koron 20 hal.
Półrocznie.................................... 14 „ 40 „
Booznie . . , . . 28 „ 8€ „

pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza na okładce).

w e  L w
Kwartalnie
Półrocznie^
Rocznie
Pragnący otrzymać

o w i e
6 koron 80 hal 

. 1 3  „ «0 „
. 2 7  „ 20 „

Dzieła Sierkiewicza w bardzo
zaś dzieła pupularue w ozdobuej płóciennej oprawie dopłacają za tum tylko 40 hal., tj. kwartalnie za 6 tomów
2 kor. 40 hal., półrocznie aa 12 tomów 4 kor. 80 hal., rocznie za 24 tomów 9 kor. 60 hal. Nslai/tość tę prosimy nad-
i yłać razem z prenumeratą.

Pierwsze fiO tomów Sienkiewicza, z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumeiatowie za dopłatą bez o 
prawy 65 kor., w oprawie 89 kor. —  Ozdobne okładki do oprawiania oótrooznych kompletów „T»goanikaJ r otna 
nabywać w cenie 3 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania.
Fump;et ten 60 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być n&b rwany seryaml pc 12 tomów, za 

nadesłaniem w 5 rai ach po 13 kor za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal za tomy w oprawie.
Numery okazowe i i prospekty wysyła gratis: Główna Ekspedycya „Tygodnisa* we Lwowie, pasat Hansmana 9

v>JL«lkl5hCyżwy systemów

ski j-(narty) ski I i pizybory do szermierki 
w największym wyborze poleca

W .  X jn k a % le w lc z »
Akademicka 26. 3«o

Podpisany Komitet c. k. To warzystwa 
rolniczego ogłasza niuiejszem konttu--s na
posadę t lerownlka biorą rjehnn-
kw W egO , które prowadź1 bucha) eryę 
dla poszczególnych orłonków Towarzystwa 
do binra przystępujący :h.

Wymaganą jer' dokładna znajomość 
rachunkowości roln czej, a zatem zarówno 
rachunkowoś i, jak rolu-ctw .

Pierwszofistwo mieć będą kandydaci,] 
I Którzy wy kiła się praktyką w innych bin-j 
.raoh rachunkowych rolniczych, 
j Płaca wedle kwalifika yi, od 1800 do 
żąou kor. z możliwem podwyższeniem na 
przyszłość, posada jest do objęcia od 1. In 

ite fo 1904. termin wnoszenia podać do 
<10 stycznia d. r.

Kraków dnia 18 grudnia 1903 
Z Kemitetii e. k. Krakowskiego Tow.

rolniczego. 9602

Posmakują potiady 9601
Polka, naucz, z poza. z franc. niem. ang 
muz, i śpiewem. Nauczycielka dypl. z 
franc. i muzyką. K j*czy cf“l Polsk filolog 
1 franc. i niem. z P»zn. K aw iyclcl fi1 l- 
miee z t ano. ng i włookim. N" mki 
huuy > Połt l r i3b:%nkl 1 H . dt Teis- 
zeyre, — K lar* im nczyclelskle, 

Kraków , al. Św. la n a  1.
Ftirby, pokosty, lafclory 
Afasę francuską 1 lakleioarsictyuowy tło podióg. Lampki filektrycziiB
Najlepszy lakier do k*lo- -
szy. Wałeczki I kit do 
okien. Szczotki, pendzle, 

irzepaczkl etc.
poleca najtaniej 9459

Najlepsze i najtańsze

kieszonkowe hF a t •n r —
w cenie 2 k. 40 h,, li prowincyę wraz >1 
portorium 2 k. 90 h. E atterya rezerwowa 

90 ha). po'eca 9579
F obn s iu>i n  ,  in u ,

Lt ów nl KaroU  Lndwika 27.

cen ̂ kawy
ca k logramie,

opu8z<:zam 
9554

Zniżam
o %0 hal 

przy lanych towarach 
10  pro-ant 

wS Y B 1 1 J S  I " ,  
Lirów •— u l. S-go Maja 1. 2.

Ł j c i s e r a - t y  
dla dzienników wiedeńskich

jakotel. d!a innych gaset krajowych 
| f zagranicznych załatwia najtaniej 

RFDOLF MOSbE 
Wiedeń £., SclleistBUe 2.

l i następc.
L.

Lwów, 
u l. Żółkiew ska 1. 3 .

P erwszo Czasopisiuo dla rląti >d

y D E H  B A Z  A  E “
zaczyua z dniem l styczna 1904 rriku 50 rdt wydriwiuclwa. Wv; ho- 
dząc w 10  jeżykach, j-ł-zprzestrzenio-."1 ćr. wszydkie krai«J cywilizowa­
ne. jest „B rzn f  bó^sffrafcczai© u a jp o c z y t n l e j s z e n i  c z s a o p l s -
m e n  m ód  i przowyiesa użyleczu ‘ca. -astosowaną dr. każdej po- 
trzfbv wsz^stnie późnli-i ; w-taie dzi-nnik'. in d. — Ź5 okazy:

5 0 - l c  i n - e g o  j n b i l e n s z a
dodaje nBazar“ dh; abom- tów iągie jako cadzwj zajny dodatek — 
ewojc zaszczytnie znane wycięte i golowe do użytku for.ny zastosowa- 
ae do całej gardero!>y pań i ctaiec',

t y l k o  Ka d o p ł a t ą  I Z  gro sm y  f r n n r o
(dla nieaL n jącycb 9t) grrazy).

Mies ęcznie wychodzą 4 bogato illus'row ?n?. nutnera. renum rata 
kwartalnie kofcztuje 8 korony W.-zystkie urzędy pocztowe bsięge-raie 

rrzyitr.iiją kr do‘-zći;nH zimowi .n a. 9608

Papier m ywezny, tańszy o.l in n y c j, skuteczny dl?, wyleszonia kctarAw, rsu- 
;nątyzmów, irytaoyj plerslowyoń I run. W yborcy plaster przeciw nagniotkom :.to,

M ■? Lwowie w. j ę ';i:.vch pp. Mikolasohs, Wewiórokingo i Eiekora. 3096

podąje o in le jm m  do pow szechne] w ladom oiel, iic :
a) począwszy od dnis 1. stycznia J!904 ę. sist in tw.a oprocynto- 

wanie po 8'6  od sta tak od nowjr h £r}’in.dęi’k jak .i dokładek pa ksią­
żeczki S 75 procentow e

L) po.M trf.iy  «d  d ola  1 llpra 190 4  r . ooatka opro- 
eeatowaoic 8*70 proeeatow yeh książeczek na 3*6 ot

Ojroeentowaaie dawnych 4 procentowych wkładek pozostaje na 
razie bez zmiany.

Równocześnie zostap zniżonym procent od nowych po tem ogło­
szeniu udzielonych pożyczek hipołenzciych na dobre ziemskie na 4 5 
od sr.a, a na realności miejskie na 4 75 od sta. 9609

T u t k i  t  b i b u ł k i  e y g n r e t o w e  

y ,  F ^ r o m l  r * ń ”
clicuMiuie badane i za najlepsze uznane przes Instytut chemi­

czny e k. Uniwersytetu lwowskiego. 9498

H  d * i e  d o  n a b y c i a .

ISINUU! 1*4̂
«J'2ż'j;i kio w sposób rozpacz:.V

niech tylko zażyje Pastylek GeraudeT’a. »
Dosyć jest raz spróbować żebj się przekonać o skuteczności

PASTYLEK 6ESAU9EL’A
N ie o m y ln y  cl w  le c z e n iu  N ie n y tu , K a szlu  n e r w o w e g o . Z ap a len ia  

o p łu c iiD g o .C h ry p k i,Z a k a ta rz e n ia , l r y t a c y i  p ie r s io w e '.  A s tm y ,e to  
w ie z b jd n y c l  d la  o só b  k tó ro  a b y te c z n ie  g ios  u tru d za ją .

Bardzo użyteczu/1 dia Paiąrycli.
Pudełko zaw ier» 7 Pastylek . ipoaób zażywania takowych: w - 

Lwowie, w apt ksch P r.M ik  ilascha, Wewiórskiegu,
w ICrakuwie, w aptek. PP. W iszr  iłailuuęo. iłedyka

8007 W e Lwowie w aptece Z. Rnekera.

Jizlnlaj Ciągnieni©!

Ciągnienie nieodwołalnie 29. grudnia 1903
I6T' 1.500 wygranych 'OH

podzielona na 100 głównych wygranych a 1400 
mnlejzzych wygranych w łącznej wartości

keron 50.000 karou.
Główna .wygrana 25.000 koron, następnie dwie głó­
wne pc 5(100 i po 1.000 koron, z odciągnięciem na- 
leiytości podatkowej bęc ą zaraz w gotówce wy­

płacone.
L o s y  p o  1  k o r o n i e

do nabycia we wi sy itkich kantorach, trafikach, kolektorach loteryjnych 
i w Biurze loteryjnem Wien I., Spiegelgassc 15. 943B
I ł M n B M B M K S S M H W B M H B n H H H n B B

W y r ó b  K r a j o w y !
Syrop Sulfogoajakolowj' ? Kolą

Syrop Sulfoguajakofowy oez Koli
Apteka pod Gwiazdą P I O T k A. J IL lltO L A B I.H A  w e  L w o w ie .
Pismem PT Aemisyl Drzcm jsławo-lekarsklej Tow . lekarsk. Iwowsk. z 6 Hste- 
pada 1903,  pod względem działalności nznany jako I d e n t y e n i }  ■  b t r o i i n ^  

B s M a a n B  I a  B o c b n  i polecony.
Cena o połowę niższa Od Sirellny i tak: jeden flakon b e >  K e l l  lto rm n  91- ,

■ H elą  k . 8 *Só. 9564
Wina leem ic& e, polecane przez pierwsze powagi fakultetu me­
dycznego we W iednia, jak: Horówkuwe po k. 2 —. Chinowe do

]k. 3 '— , Chinowo żeiaztste po k. 8 — . Ka-karowd p k 8 40 z Kolą 
;po k. 2-—. PcpsynowH po k. 8 ' — . Peplonowe po k. 8 ’ — . Rumi ar-
. qarum po k 8 -— , wyrobu apteki Piotra Mikolascha we Lwowie.
*1

' Pierwszy skład

znajduje się ,1594

ul. lla, tylno 1 1. piteo.
OtWarty od 9 do 12 rauo i od & do 5 popołudniu.

Kawiarnia Amerykańska
NIEOMYLNY SR?DEK

dla- s7.ybl:icsro uleczenia K A Y A F S U ą
G f , ' / P ¥ .  I S R T f A C Y I  P i E R S . O W Y C H ,

CHARiS L a  i BOL.ESOI! l3 E 'Ł łft .A T Y C 3 E N Y O H

9>*7 p n ; olłey Trzeciego Mała I. II we Lwow*«,
f l e d a i e n u i C  k t n e e r t  m uzyki Vo|s|kc..= cii. -  god -dn le  o w le c ió r .

r t H i K Z 1) 3 1 . XTl.cz- Sekvra.i\yV: Tir,:'.:. i P. V W REDTKA, WISZNIEWSK1EOC■X Ewo wio -a .1 ;ucfk'.:h P. 1’ MIKOLASCHA. WEWIORKK1F.GO.

Ś  H. ̂  t  Sili I
poleca

P ie r w s z e  g a lic y js k ie  T o w a r z y s tw o  a k cyjn e

R a f i n e r y !  S p i r y t u s u
m e  L W O W I E

swe doborowe znakomite wyroby, jako to :
W ó d k i  polskie ! tyecyały
Nalewki Rumy
Rozolisy Koniaki

Składy dla miasta: Kopernika 9. —  Plae Bernardyński 2.

0677

Plac Kapitulny 3.

z

pohea Da j;oi'ę zimo.vą 0591

Na brakły)':* .uej my i n'jczys'.^/.y matsryai opałowy do 
kuchni, ft-.ców, dla contra!uegn ogrzewunn, kuźni i 

wurstatów me :hat)icśtiych
Wartość opałowa koksu jest wyższa ulż 

węgla kam iennego.
Na miejscu w gazowni sprzedaje się koks od 50 kg. 
(I cetnara) Docząwszy, 1 cetnar (50kg j liczy się 65 ct. 
(1 kor. 80 hal.). Od 3 cetnarow począwszy dostawę 

uskutecznia się do domu bez ładnej dopłaty. 
Pr*j wlękM] m odbtone stosowny opnst.

w
eyr□c
C l.

T“

ś li i ia  stolarzi l i m s t i d
Lwów, plac Bernardyński I 17,

poleca swój od roku 1854 istniejący

Skład mebli
wsuelklego redsąju.

Kompletue stylowe urządzenia nok ni “ ypiid łych, jadalnych i sa 
lonów w wielkim wyborze od najskromaiejszych do najwykwint­

niejszych. 9575

M e h J e  g * i ^ t e  i  Ż e l a z n ^
p o  ecM ich  M n f s u y c h .

U p rsm m y  Szanownych ozyteimków, aby sainawiając lub kupując przedmio­
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub wogóle kc.r*j„ i  n".e i  d i <u ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się La G atetę Narodową jako na źródło, skąd informacyc 
swuje zaezs.pnąli. Takie powoływanie się l.owunui wpływa na rozszerzenie ogło- 
grei tfszeS ' Narodową

KM HW m J

W ydaw ca 1 odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . % ó i ł k ó n u  i litografii Filiera i Spółki.


